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Kwrj/er PozmałiłW
iyzhodil eodriennle z wyjątkiem ponie- 

idzikćw i dni poświątecznych. 
Iłedakcya:

przy ulicy św, Marcina nr. 16. 

Administracja < Rtope- 

dyoya:
przy ulicy iw. Marcina nr. 16 w Drukarni 

Knryera PoKnaaskiejro.

Rocznik XVIII
Przedpłata kwartalna

wynozi w Poznaniu marek 4, na wazy- 
atkick pocztach cezarztwa niemieckie<o i 
w Anztryi marek B (zob. Zeitungs Preif 
liate p. 1889 Seite 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: oena pcznańaka z dołączeniem 

przezyłki.
Cena ogłoszeń

wynozi 16 fenygćw od drobnego zledmio- 
lamowego wierzza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na jązyk polaki 

bezpłatnie.

Sobota 13 lipca 1889 
AJBNCYK KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Bzjehmaan i Prendler, w Waizaawie ulica Senatorzka SŁ — R. Mozie w Berlinie, Trankfurcde u. M., Hamburga, Łipaku, Monachium, Norymberdze, Pradze, SOazzburgu Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Enryahu. — Mzazenstein A Vogler:

__________ * Bazylei, Dreźnie, Gdańsku. Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Ha Tai Lafflte A Comp. w Paryłu place de la Bourze 8. ___________________

Poznań, 12 lipca.

Ostatnie wiadomości z Paryża.
W dniu wczorajszym interpelował w 

parlamencie francuzkim znany bulażysty- 
czny deputowany, p. Le Hérisse, rząd w 
sprawie świeżych bulanżystycznych roz
ruchów w Angoulème — twierdząc że 
władze państwowe dopuściły się tam po
gwałcenia praw i konstytucyi. Minister 
spraw wewnętrznych, p. Constans, w od
powiedzi swéj zaznaczył — że jego za
daniem i obowiązkiem jest utrzymywanie 
publicznego spokoju po ulicach — a póki 
pozostanie on na swém stanowisku, to 
utrzyma tóż spokój publiczny, nie wykra
czając przytém w niezém przeciw istnie
jącym ustawom. Rząd ma wszelkie pra
wo do tego, aby się bronić przeciw ja
wnym zakusom przewrotu — i bronić się 
też będzie do upadłego.

Co się zaś tyczy kwestyi nietykalności 
deputowanych parlamentu — to nie może 
o niéj być mowy tam, gdzie zachodzi 
pochwytanie na gorącym uczynku przy 
popełnianiu jakiegobądź wykroczenia.

Po przemówieniu ministra spraw we
wnętrznych począł inny bulażystyczny 
deputowany, p. Laguerre, w najgwałto
wniejszy i zupełnie nieparlamentarny 
sposób wyrażać się o owych zajściach w 
Angoulème — a mimo, że go powoływano 
do porządku, krzyczał na głos — iż na
czelny trybunał senatu jest po prostu 
prawdziwą parodyą sprawiedliwości.

Na nic nie zdały się ponowne powo
ływania do porządku ze zagrożeniem, że 
powołanie to zapisanem zostanie w pro- 
tokule posiedzenia Izby; p. Laguerre po
czął teraz lżyć samego ministra spraw 
wewnętrznych.

W obec tak skandalicznego zachowa
nia się bulanżystycznego deputowanego, 
na wniosek przewodniczącego Izby, pana 
Méline, uchwalono, aby głos mu odebrać 
— kiedy jednak i to nie poskutkowało, 
a p. Laguerre uporczywie pozostawał na 
mównicy, przewodniczący Izby nakrył 
głowę, a kazawszy wypróżnić trybuny o- 
puścił salę posiedzeń.

Nie dość na tern. Około piątej po 
południu na nowo otwarto posiedzenie. 
Wytrwały bulanżysta pozostał przez cały 
ten czas na swem stanowisku, nie opu
szczając mównicy! Wtedy uchwycił się 
przewodniczący Izby środka ostatecznego, 
oświadczając panu Laguerre — że jeżeli 
nie zejdzie z mównicy, Izba wypowie 
przeciw niemu cenzurę i wykluczy go 
czasowo ze swych posiedzeń. Ale pan 
Laguerre i tem nie dał się ustraszyć. 
Oświadczył on — że w jego osobie przed 
miesiącem pogwałcono zasadę nietykal
ności członków parlamentu — a teraz 
Izba targa się na prawo wolności słowa ; 
dla tego t ż mówić on musi i będzie.

Ale p. Laguerre nie zdołał postawić 
na swojém. Na wniosek przewodniczące
go, Izba wyrzekła naganę przeciw zacie
kłemu bulanżyście i wykluczyła go na 
czas pewien ze swych posiedzeń. Na
stępnie zamknięto wczorajsze posiedzenie.

Zdawałoby się, że tym razem prze
cież powinien był ochłonąć zapał wojo
wniczy p. Laguerre — mimo prawdziwie 
wojennego jego nazwiska. Pokazało się 
jednak, że „nomen omen.“ Bulanżysty- 
czny deputowany pozostał niewzruszenie 
na placu bitwy ! Nie opuścił on mówni
cy i sam wytrwał w pustéj sali, spodzie
wając się, że posiedzenie ponownie o 
kwadrans na szóstą zamknięte, po raz 
trzeci dnia tego na nowo podjęte zosta
nie ! Dopiero o godzinie szôstéj zdecy
dował się wreszcie pan Laguerre zejść 
z mównicy i opuścić puste pole walki.

Kiedy następnie p. Laguerre opusz
czał pałac burboński, z dumą krocząc po 
jego krużgankach, bulanżystyczni deputo
wani i dziennikarze pospieszyli wyrazić 
mu uczucia podziwu dla okazanego mę- 
ztwa. Reszta pozostałych jeszcze w gma
chu deputowanych, jako i znaczny zastęp 
publiczności wyrażał oburzenie swe syka
niem i gwizdaniem. P. Laguerre wspól
nie z pp. Lehérisse i Susini wsiadł do 
oczekującego ich pojazdu ; wówczas dały 
się słyszeć krzyki : „Niech żyje La
guerre !“ Krzyki te zagłuszono wkrótce 
gwizdaniem, klątwami i wołaniem glosném : 
„Do wody z nim !“

Według najświeższej dzisiejszéj depe
szy z Paryża zamierza bulanżysta p Le
hérisse dać się wyrzucić dziś z Izby de
putowanych — a tak samo mają i inni 
bulanżyści postąpić na następnych posie
dzeniach parlamentu. Chodzi tu o prze
prowadzenie systemu obstrukcyjnego i o 
zapobieżenie głosowaniu nad znanym

wnioskiem w sprawie kilkakrotnej kan
dydatury jednego i tego samego deputo
wanego.

Senat francuzki zamknął przedwczoraj 
dyskusyą jeneralną w sprawie budżeto
wej — a następnie zatwierdził projekt 
ustawy tyczącej się stowarzyszenia ka
nału -Panamy, dodając do niego przecież 
nowy pewien artykuł, tak że projekt raz 
jeszcze powrócić musi pod obrady par
lamentu. Wczoraj zatwierdził senat w 
poszczegôlnéj dyskusyi kilka pierwszych 
rozdziałów budżetu, czyniąc w nich pewne 
zmiany wymagające ponownéj dyskusyi 
budżetowej w parlamencie.

Paryzkie wieczorne „Débats“ zapisują 
wczoraj pogłoskę, według ktôréj Izba 
oskarżeń najwyższego trybunału państwo
wego dziś wieczorem ma powziąść uchwa
łę w sprawie śledczej przeciw Boulange- 
rowi i towarzyszom. Boulauger, Dillon i 
Rochefort będą prawdopodobnie stawieni 
przed naczeluy trybunał za zamiar za
machu stanu. Prócz tego ma naczelny 
prokurator wytoczyć samemu Boulange- 
rowi śledztwo o sprzeniewierzenie i usu
nięcie publicznego grosza.

T e 1 e g11 a 37-,

Londyn, 11 lipca. Dwa pułki woj
ska angielskiego, stojące załogą w Al- 
dershot otrzymały rozkaz, aby być w po
gotowiu do podróży na wyspę Maltę, 
gdzie zastąpić mają tamtejszą załogę, od
komenderowaną do Egiptu.

Deputowany parlamentu, lord Karól 
Beresford złożył mandat i zamierza starać 
się o pozyskanie komendy jednego z pań
stwowych pancerników.

Londyn, Londyn 11 lipca. Sekre
tarz w ministerstwie wojny, lord Stanhope 
doniósł członkom parlamentu, że wojsko 
Derwiszów wtargnęło do Egiptu. Siłę 
wojska tjgo obliczają na 6000 wojowni
ków i 800 wielbłądów. Wczoraj wykonali 
Derwisze marsz siedmio milowy i stanęli 
o 3 mile na południe od Abu Simbel, a 
więc o 33 mile na północ od Wady 
Haifa.

Pułkownik Greenfell zajduje się w 
Assuanie, dokąd wysłano posiłki — mię
dzy któremi znajduje się i kilka oddzia
łów wojsk angielskich. Dla wzmocnieuia 
załogi w górnym Egipcie odkomendero
wano na czas pewien do Egiptu pułk 
„Dorsethire“ z Malty jako i pułk „Yorks
hire“ z wyspy Cypru.

Wiedeń, 11 lipca. Delegacya au- 
stryacka na dzisiejszem swem plenarnem 
posiedzeniu zatwierdziła budżet woj
skowy. — Węgierska delegacya unor
mowała ostatecznie kosztorys wczoraj ze
stawiony.

Wiedeń, 11 lipca. „Wiener Frem
denblatt“ zaznacza, że oświadczenia rządu 
serbskiego w sprawie uzbrojenia trzeciego 
powołania tem były pożądańsze, ponieważ 
już obiegły najróżnorodniejsze pogłoski w 
krajach ościennych — a zwłaszcza Bułgaryi 
— które dały były pochop do poważnych za
stanowień. Postanowienie serbskiego rządu, 
aby w energiczny sposób wystąpić prze
ciw zbójeckim napaściom wywoła niewąt
pliwie wszędzie jak największe zadowol- 
nienie. Wątpliwem jest przecież — czy 
uzbrojenie trzeciego powołania jest odpo
wiednim ku temu środkiem — ponieważ 
zwykle w takim razie zużywa się do 
tego rodzaju celów wypróbowanego żoł
nierza.

' Stosunki, jakich istnienie przyznał 
sam rząd serbski, dowodzą w sposób naj
wymowniejszy — że rząd serbski w co
raz to większój znajdzie się konieczności 
zwrócenia bacznej uwagi na wewnętrzne 
stosunki kraju w celu przywrócenia ładu 
i spokoju państwu, zaburzonemu ciągłemi 
a tak znaczącemi przewrotami.

Berno, 10 lipca. Coraz to zna
czniejszą staje się liczba robotników po
wracających do pracy. Wieczorem za
stęp liczny strejkującycb miotał groźby 
przeciw tym robotnikom, którzy na nowo 
podjąć chcieli robotę — a nadaremne 
były wezwania ajentów policyjnych, chcą
cych rozproszyć zgromadzone tłumy. Do
piero za ukazaniem się zarekwirowanego 
wojska rozeszli się strejkujący robotnicy.

Berno, 11 lipca. Dzisiejszy powrót 
uczestników strejku do zwykłej pracy, 
odbył się bez wszelkich zaburzeń. Około 
6000 robotników zatrudnionych jest znów 
w 18 zakładach. Tylko w trzech fabry
kach strejkują jeszcze tkacze.

Warszawa, 11 lipca. Dziś w po
łudnie odbyło się na polach mokotowskich 
w obecności jenerała br, Puszkina, jako

zastępcy jenerał-gubernatora Hurki, wyż
szych oficerów, konsula austryackiego i 
umyślnego posła cesarza Franciszka Jó
zefa, uroczyste doręczenie wstęg od cho
rągwi, które cesarz austryacki przesłał 
swemu pułkowi keksholmskiemu. Po 
odbytem nabożeństwie i poświęceniu 
wstęg odczytano przed frontem pułku de
peszę cara Aleksandra, poczem wzno
szono okrzyki na cześć cesarzów Au- 
stryi i Rosyi jako i na cześć pułku.

Wenecya, 11 lipca. Królowa włoska 
przybyła tu dotąd wraz z następcą tronu, 
a ludność miejscowa witała obojga ze za
pałem.

Ateny, 11 lipca. Greckie pisma po
lityczne wzywają z wielkim naciskiem 
Kreteńezyków, aby zaprzestali bezowo
cnej agitacyi. Grecya usilnie pragnie 
pokoju.

Zanzybar, 11 lipca. Niemcy ostrze
liwali wczoraj TaDg i obsadzili ją po 
słabym oporze ze strony krajowców. Ko
misarz państwowy, kapitan Wissmann, 
obecnie znajduje się jeszcze w Pangani.

Berlin, 12 lipca. Na wczorajszym 
waluem zebraniu czeladzi piekarskiej 
uchwalono rozpocząć z południem dnia dzi
siejszego stręjk ogólny. Piekarscy mi- 
strze oświadczyli, że pod żadnym warun
kiem nie zgodzą się na żądania czeladui- 
ków i wspólnie podjęli kroki ku uniknię
ciu zastoju w procederze.

* Listy wyborcze do reprezenta
cyi miejskich będą od poniedziałku 15 
b. m. aż do 30 b. m. włącznie, wyłożone 
w całych Prusiech i to na mocy Ordyna- 
cyi miejskiej-

W Poznaniu będzie je można przej
rzeć w tym czasie w biurze IVa, przy 
ulicy Wrocławskiej nr. 39 na pierwszym 
piętrze.

W tym też czasie od 15—30 b. m. 
wolno w całych Prusiech zanosić rekla- 
macye do magistratu przeciw nieumie- 
szczeniu w listę, przeciw fałszywemu za
pisaniu co do imienia, nazwiska, stanu 
itp. Jak ważnemi są wybory do repre- 
zentacyi miejskich, to jest znaną rzeczą ; 
w reprezentacyi miejskiej zapadają decy- 
zye dotyczące szkoły, administracyi miej
skiej i w ogóle wszystkich spraw miej
skich. Wiele więc zależy od tego, kto 
zostanie do tej reprezentacyi wybranym. 
Nie w każdem mieście odbywać się będą 
w listopadzie r. b. wybory miejskie, ale 
na to zważać nie należy, tylko spełnić 
trzeba teraz swój pierwszy wyborczy obo
wiązek i przekonać się, czyśmy w liście 
wyborczej zapisani. Niekiedy bowiem w 
ostatniej chwili może się wykazać po
trzeba wyboru, a wtedy do głosowania ci 
tylko mają prawo, którzy się teraz do
patrzyli i w listę wejrzeli, aby się prze
konać, czy ich tam umieszczono prawi
dłowo pod każdym względem. Spełniajmy 
zat6m ten pierwszy obowiązek wyborczy 
i zachęcajmy do tego jeden drugiego.

Nowy szczefół i dziedziny sztólnictwa
Pod powyższym tytułem otrzymała 

„Germania“ z Prus Zachodnich następu
jące pismo:

Mara przed sobą pismo powiatowego 
inspektora szkólnego z Prus Zachodnich, 
wystósowaue do katolickiego duchownego 
w marcu r. b., tój treści, że autor listu 
w roku ubiegłym przekonał się, jak „kilku 
katolickich konfirmandów (!), którzy nigdy 
w szkole nie pobierali nauki religii w 
języku polskim, zostało przydzielonych do 
polskich oddziałów konfirmandów i pod 
koniec czasu przeznaczonego na naukę, 
na kilka tygodni przed przystąpieniem 
do Sakramentów św., nie umieli wymie
nić polskich wyrażeń na grzech, wina, 
łaska, cnota i t. d. Nauczyli się oni 
Pozdrowienia anielskiego, Ojcze nasz, 
Składu apostolskiego i innych części ka
techizmu na pamięć po polsku, ale treść 
pozostała im niezrozumiała, podczas kiedy 
te dzieci przez 6 — 7 lat pobierały w 
szkole naukę religii w języku niemieckim 
i wedle możności (nach Umstanden) (!) 
zostały także obeznane z treścią nauki.“ 
W obec takiego stanu rzeczy uważa rze
czony powiatowy inspektór szkolny za 
obowiązek, „o ile to w jego siłach przy
czynić się do tego, ażeby także nauka 
przygotowawcza do Sakramentów św., 
ten wprawdzie po za obrębem szkoły le
żący (!) czynnik wychowawczy, młodzieży 
uczęszczającej do szkół mu podległych u- 
dzielaną była jak najskuteczniej.“

Tym celem kazał on w części szkół

niepedagogiczuem, źle oddziaływającem 
na wychowanie i uiedozwolonem i że 
nadto odezwy takie do księży probo
szczów świadczą tylko o wielkiej nietak- 
towuości.

jemu podległych nauczycielom sporządzić 
spisy, w których w osobnych rubrykach 
podane są nazwiska tegorocznych kate
chumenów wraz z odpowiedzią na nastę
pujące pytania: „Czy dzieci umieją po 
polsku czytać ? Kto ich tego nauczy! ? 
Czy rodzice są gotowi przystać na wy
kład religii w języku niemieckim ?“ W 
jeduym spisie brzmi pytanie ostatnie jak 
następuje: W jakim języku żądają ro
dzice przygotowawczej nauki do Sakra
mentów św.?

Z nadesłanych raportów załączono 5 
(o 75 dzieciach) w oryginale, 3 (o 14 
dzieciach) sporządzone zostały własno
ręcznie przez powiatowego inspektora 
szkólnego. Ostatnie trzy spisy zawiera
ją tylko doniesienie, że dzieci „mówią 
dobrze po niemiecku“, że „wykład religii 
rozumieją lepiój w języku niemieckim 
niż w języku polskim“ itp. Tylko o je- 
dnóm dziewczęciu powiedziano, „że pozo
stać musi w oddziale średnim, ponieważ 
niedostatecznie przygotowaną jest w ję
zyku niemieckim“. O 6 dzieciach po
wiedziano krótko, że „pobierały naukę 
religii tylko w języku niemieckim“. Po
dobna uwaga dopisana tą samą ręką, 
znajduje się w dwóch oryginalnych spra
wozdaniach nauczycieli (o 4 dzieciach).

Podawszy powyższy materyał, wnosi 
rzeczony inspektor powiatowy co nastę
puje : Nasamprzód prosi adresata, „aże
by dzieci, które w szkole pobierały naukę 
religii tylko po niemiecku, przygotowane 
zostały także do spowiedzi św. w języku 
niemieckim“. Dalej powiada: „Gdyby 
dzieci powyżej wyszczególnione stósownie 
do nieznanych mi przepisów Kościoła ka
tolickiego mimo to wszystko uczone być 
miały w języku polskim, natenczas wy
szłoby to zdaniem móm bez wątpienia pod 
względem moralnym tylko na korzyść 
nauki przygotowawczej, gdyby to, czego 
się dzieci w szkole z katechizmu nauczy
ły w języku niemieckim, zostało także 
przy nauce zużyte i gdyby tekst polski 
przed nauczeniem się go na pamięć 
został dosłownie przełożony na język 
niemiecki“.

W dalszym ciągu stwierdza korespon
dent do „Germanii“, że dokumenta mu 
przedłożone są urzędowe, gdyż noszą bie
żący numer akt i podpis urzędowy, a za
razem zawierają materyał statystyczny, 
do którego na drodze prywatnej w ogóle 
dojść nie można.

Słusznie z tego wnosi; że do kroku 
tego rzeczony powiatowy inspektor szkol
ny został spowodowany z góry i dodaje, 
że wprawdzie nie wie, ile takich odezw 
rozesłano na całą dyecezyą chełmińską, 
że jednak liczba ustnych przedstawień w 
kwestyi, o którą chodzi, wynosi cały 
legion.

„Jest to zresztą — tak pisze — ja
wną tajemnicą, że wszystko dzieje się za 
wpływami wyższemi. Od dawna wpły
wają z góry na podległe organa, ażeby 
wpływem swym postarały się o to, ażeby 
także kościół za pomocą katechezy podał 
rękę ku jak najspieszniejszej i ogólnej 
germanizacyi, ponieważ mimo tak rozle
głej nauki języka niemieckiego czas u- 
pływa zanadto powoli i rezultat — mimo 
całego aparatu instrukcyi, ćwiczeń, premii 
i przenoszeń w interesie służby — jest 
nazbyt mały.“

Równie słusznie protestuje korespon
dent przeciwko kontroli wywieranej przez 
władze szkolne nad nauką przygotowa
wczą do Sakramentów św., oświadczając, 
że po prostu śmiesznem byłoby wierzyć, 
że dziecko polskie nie zna takich wyrazów 
polskich, jak grzech itp.

Jak zresztą, tak pyta, stwierdzili nau
czyciele (miało się to stać w 55 wypa
dkach), że rodzice cheą, ażeby ich dzieci 
pobierały naukę przygotowawczą do Sa
kramentów św. w języku niemieckim ? 
Czy nauczyciele byli do tego upoważnieni 
i czy zgoła powiatowy inspektor miał 
prawo trudzić w tym celu — wśród zimy 
— nauczycieli i rodziców? Jakim spo
sobem dalej przekonali się nauczyciele, iż 
dzieci umieją po polsku czytać? Czyż 
mimo usunięcia nauki języka polskiego 
ze szkoły egzaminowano uczni na polskich 
książkach, chociaż ze szkoły wszystko, co 
polskie, a nawet dwujęzykowe katechizmy, 
wyrugowano? Czyż upoważniono nau
czycieli do tego, 'ażeby wyjątkowo posłu
giwali się w szkole językiem polskim?

Zresztą, pisze dalej, każdy kto zna 
stosunki w Prusach Zachodnich, wie 
dobrze, że wypytywanie takie dzieci może 
mieć skutki nieprzyjemne tak dla rodzi
ców samych, jak tych, którzy dzieci 
uczyli. To też słusznie korespondent 
konkluduje, że wypytywanie takie jest

Mowa prof. Tarnowskiego.

(Ciąg dalszy).
Czy na prawdę — jak twierdzą i gło

szą przeciwnicy — chodzi nam o miejsca, 
posady, urzędy? Ddają nas za przebie
głą i zazdrosną koteryą. niby, za „spółkę 
kommandytową,“ która wszystko obsiadła 
i opanowała i ze wszystkiego ciągnie ko
rzyści dla siebie. Na prawdę jesteśmy 
tylko czujnymi stróżami i wiernymi słu
gami rzeczy publicznój, z których każdy 
stoi i trwa na miejscu, na któróm go los 
postawił, bo się obawia, że gdyby z nie
go zeszedł, to miejsce jego zająłby inny, 
gorszy, mniej pewny. Jeżeliśmy doszli 
do jakiego takiego wpływu i znaczenia, 
to czy kraj wyszedł źle na służbie tych 
z urąganiem tak zwanych konserwaty
stów? Jest lat dwadzieścia i parę, jak 
ich polityka weszła na dobre w życie, a 
czy kraj był przed dwudziestu laty taki, 
jak jest dziś? Możuaby raezój pytać, w 
którym kierunku życia on nie postąpił, i 
z mocy dokonanych rzeczywistych postę
pów my mamy słuszne prawo, nie tamci, 
nazywać się stronnictwem postępu.

Ze zaś nie naprzód do celu, ale 
wstecz od niego pchnęłaby nas polityka 
naszych przeciwników (tym razem, jak 
zawsze), mamy wskazówkę nieomylną 
w tóm, co się dziś w naszych oczach 
przy obecnych wyborach działo i dzieje.

W każdym kraju podstawą siły poli
tycznej jest społeczny ład i spokój: cóż 
dopiero w kraju, który od siebie wyłą
cznie nie zależy ? Cóż dopiero w takim, 
gdzie ufność i zgoda między warstwami 
luduości była gwałtownie zburzona. Przez 
długie lata mówiliśmy — słusznie — że 
źródłem i powodem niemocy tego kraju 
jest podejrzliwość i niechęć wiejskiego 
ludu przeciw szlachcie. Chłop posądzał 
lub nienawidził szlachcica, a że w szla
chcicu widział Polaka, więc łączył i mię- 
szał te nieufności i niechęci. Uważaliś
my to za nieszczęście, za zawadę główną 
na drodze prawdziwego narodowego po
stępu : rozważnie, cierpliwie, stopniowo 
leczyliśmy lud z tej choroby. Dobrze 
użyte środki i czas sprawiły tyle, że się 
udało może nie doskonale, ale nie źle: 
nieufność ustępowała, porozumienie za
częło się tworzyć, najgorsza z chorób na- 
czego społeczeństwa przeszła w stan kon- 
walescencyi.

Dziś przychodzi tak zwana postępowa 
demokracya i mówi, że chce budzić lud 
do „świadomości siebie samego“ : a my 
zazdrośni niby i zacofani do tego prze
budzenia dopuścić nie chcemy! „Drżysz, 
gdy z łona gminu błyśnie twarz człowieka“. 
Ale jakim sposobem budzi się tę mniemaną 
świadomość ? i czy ją budzi się napra
wdę ? Nie: budzi się tylko uśpioną nie
ufność i niechęć: dmucha się na przy
gasłą, ale do rozdmuchania zawsze mo
żliwą nienawiść. „Nie wybierajcie szla
chcica ? dla czego panowie mają za was 
w sejmie siedzieć?“ — Dotąd mówiło się: 
„nie bójcie, nie wahajcie się wybierać 
szlachcica, bo on ta krew i ten duch co 
wy: ho wam na zdradzie nie stoi, jak 
was przed laty uczyli i zwodzili nieprzy
jaciele. On wie, że własne dobro tylko 
razem z waszem znaleść może, i jednego 
od drugiego nie odłącza. A że przy tóm 
na wielu rzeczach może rozumieć się le
piej od was, więc nie bójcie się wybrać 
go na posła.“ I lud wiejski dawał temu 
wiarę. I nie zawiódł się: bo jeżeli przez 
ludzką omylność załatwiliśmy nie tak do
brze jak należało tę lub ową sprawę, 
która go blizko obchodzi, to z braku do
świadczenia albo z łatwowierności wzglę
dem naukowych teoryi i liberalnych do
ktryn (jak w sprawie dzielenia gruntów 
naprzykład), ale zrobiliśmy też niejedno, 
co mu wyszło na dobre. A czy nam może 
chodzi o to, żeby włościan w sejmie nie 
było ? Bynajmniej. Oświecony, poważny 
włościanin niech tam będzie, niech widzi 
własnemi oczyma i przekona się, co się 
tam robi. Tylko na tem zależy nam bar
dzo, żeby nie wchodzildo sejmu jako nasz 
przeciwnik, z uprzedzeniem i podejrzeniem 
z góry powziętem, z przekonaniem, że ta 
podejrzliwość jest jego poselskim obowią
zkiem. (Oklaski).

„Postępowa demokracya“ zaś mówi do 
włościanina: „Nie ufaj szlachcicowi i nie 
wybieraj go, bo on cię wyzyska lub zdra
dzi. On tylko o swoje dobro dba, a twoje



wierzyć własnym oczom. Uczono nas 
dawni ój i wierzyliśmy dobrodusznie, że 
człowiek, który ma własuą wartość, ma 
prawo, żeby się przed nim każde drzwi 
otwarły. Taka była dawna naiwna, głu 
pia demokracya. Dziś ona postąpiła, i 
mówi, że kto nie ma herbu lub dziewię
ciu pałek na korouie, ten do tak zwanych 
salonów niech nie wchodzi, bo inaczój 
zaprze się swego pochodzenia, sprzenie
wierzy się demokracyi! Doprawdy tru
dno tyra panom dogodzić! Dawniój, 
kiedy między nami było prawda dużo 
próżniaków, nie słyszało się nic tylko 
skargi, że szlachta próżnuje: dziś, kiedy 
próżniaków bardzo mało, skargi zuowu, 
że pracujemy, bo pracując zabieramy miej
sca drugim! (Oklaski).

(Dokończenie nastąpi.)

kceważy i poświęca. Nie wierz mu — 
erz mnie, jam prawdziwy przyjaciel 
Lu, i wybieraj mnie, a jeżeli mnie nie 
eesz, to siebie samego, jednego ze swoich,
Iko nie szlachcica.- Ze ten szlachcic 

narodowój polskiój świadomości więcej, 
¿•niżeli włościanin, że ona będzie dla szla- 
hcica pierwszym względem i pierwszą 
gulą postępowania — na to się nie 

waża. Że w roku 1861 i jeszcze 1865 
>• ten sam sposób do wyborców włościań- 
kicb mówili Chomińscy i tym podobni, 
e w ten sposób na Rusi mówili do nich 

i mówią zawsze świętojurcy, to sumienia 
¡■olskiego tych panów nie niepokoi! Prze- 
ież oni mają wyższy cel i wyższą misyą,

■ni są postępem i demokracyą ! A że poseł 
lieoświecony na sprawach publicznych ro
zumieć się nie będzie: to nic nie szko- 
Izi — to może tóm lepiój, bo tóm pe
wniej swoim przyjaciołom da się prowadzić.

Ale wypierają się i utrzymują, że oni 
uieufuości i społecznych niechęci nie sze
rzą : nie! oui tylko budzą lud do świa
domości siebie. Zapominają tylko, że z 
ogniem igra i ze świadomością polską 
tego ludu, kto go w swoich pisemkach 
społecznój nieufności uczy, kto go w pry 
watnych listach kusi, żeby swoich tylko 
wybierał, kto na wyborczych plakatach 
drukuje „nie wybieraj szlachcica, ale ta
kiego wybieraj, który o twoje, nie o wła
sne dobre dbać będzie,“ kto go znieważa, 
zdrajcą nazywa i karami boskiemi mu 
grozi, jeżeli szlachcica wybierze.

Ale to wszystko nie my! my nie mo
żemy odpowiadać za wszystko, cokolwiek 
kto zrobi lub napisze! My tak nie ro 
bimy, my ludzie poważni i postępowi! 
Właśnie że robią, a jeżeli za ich przy
kładem ktoś drugi robi więcój i gorzój, 
niżby może chcieli, to zawsze odpowie
dzialność ich, bo przykład był ich.

Zresztą jednego przynajmniśj wyprzeć 
się nie mogą mimo calój swojej biegło
ści w tój sztuce, to swoich własnych 
uchwał. Wiec miejski we Lwowie u- 
chwalił:

„Zgromadzeni na wiecu wyborczym 
miast i miasteczek, dnia 28 kwietnia 
1889 roku we Lwowie odbytym, oświad
czają, iż starać się będą o reformę wy 
borczą przez zniesienie kuryi wyborczych 
i zaprowadzenie jeduolitych okręgów wy
borczych.“

Znieść kurye, a zaprowadzić głos >- 
wanie ogólne? Wierzę, że każdy rząd 
lewicy w Wiedniu przyklasuąłby tój my 
śli, tóm bardziój też buduje mnie widok 
takich pomysłów w polskich postępowych 
zgromadzeniach. Bo co znaczyłby ten 
postęp — to jasne. Znaczyłby utopienie 
polskiój myśli i polskiego interesu w ma
sie, która go dostatecznie czuć nie umie, 
a należycie zrozumieć nie jest zdolna.

Jeżeli to demokracya, to nie postępo
wa, szkodliwa i nie rozumna.

Nie postępjwa, bo stan społeczny 
kraju, który się był poprawił znacznie, 
cofa w tył i może zrobić go na nowo 
takim, jakim był przed laty czttrdzieslu, 
a przynajmniśj trzydziestu.

Szkodliwa, bo bałamuci i wyzyskuje 
ten lud, który niby kocha: bo siły pol
skiego żywiołu chemicznie w swoim kwa
sie rozpuszcza, bo wreszcie z dobrój sła 
wy ludzi robi sobie niegodziwą igraszkę 
i środek swojego sukcesu.

A nie rozumna wreszcie ! Dość prze
rzucić te artykuły dziennikarskie i te 
kandydackie mowy, żeby sie zadziwić i 
zasmucić nad ubóstwem myśli i ciasnotą 
pojęć. Kiedy się czyta naprzykład, że 
rządząca „koterya otwiera dla swych 
prozelitów salony (!) i robi z nich ludzi 
dobrego tonu, wydaje dyplomy na mą
drość i cnotę,“ nie chce się doprawdy

Ogólny wynik wyborów
do galicyjskiego Sejmu krajowego.

Podajemy kuryami alfabetyczny spis 
posłów wybranych do Sejmu krajowego 
wraz z uwidocznieuieniem, czy odnośny 
poseł zasiadał w przeszłój kadeucyi 
Izbie sejmowój lub należy do nowo wy
branych.

I. Kury a gmin wiejskich.

Antoniewicz Mikołaj, profesor, Stryj.
Badeni Stanisław, hr., Kamionka.
Barabasz Ołeksa, Bohorodczany, n 

wybrany.
Barański Karol, Sambor, n. w.
Bobczyński Konstanty, Brzozow.
Borkowski Mieczysław hr., Borszczów.
Chamiec Antoni, Zaleszczyki.
Harasymowicz Mikołaj, Żydaczów, n. w,
Homorak Cyryl k-iądz, Śniatyn, n. w.
Horodyski Kornel, Hnsiatyn, n. w.
Hoszard Franciszek dr, Bochnia.
Haryk Józef, Stanisławów, n. w.
Jachym Walenty, Nisko, n. w.
Jędrzejowicz Adam, Rzeszów.
Jędrzejowicz Franciszek, Rawa, n. w.
Klemensiewicz Edward, Grybów, n. w.
Korol Michał dr., Żółkiew, n. w.
Korytowski Juliusz, Tarnopol.
Koziehrodzki Szczęsny, Skalat, zasiadał 

z kuryi większych posiadłości.
Kramarzyk Franciszek, Biała, n. w
Kułaczkowski Dyonizy, Bobrka, n.
Lasocki Czesław hr., Myślenice.
Lenartowicz Michał, notarynsz, Horodenka. 
Mandyczewski Kornel ksiądz, Nadwórna. 
Mazaraki Maryan, Dolina.
Mernnowicz Teofil, Lwów.
Męciński Józef hr., Dąbrowa.
Michałowski Antoni, Żywiec.
Niedzielski Stanisław, Wieliczka, n. w. 
Niezabitowski Włodzimierz, Gródek, n. w 
Ochrymowicz Ksenofont, Drohobycz. 
Okuniewski Teofil, Kołomyja, n. w. 
Olpiński dr. burmistrz, Trembowla, n, w. 
Palch Romuald, Jasło, n. w,
Płaziński Leopold, c. k. radzca namiestni 

ctwa i starosta, Pilzno.
Polanowski Stanisław, Sokal.
Potocki Artur hr., Chrzanów.
Potocki Roman hr., Przemyślany.
Potoczek Stanisław, Nowy Sącz, n. w. 
Puzyna Julian, Cieszanów, n. w. 
Raczyński Edward hr., Nowy Targ, n. w. 
Rayski Albin, Rudki, n. w.
Rey Mieczysław hr., Mielec, n. w. 
Romańczuk Julian. Kałusz.
Romer Tadeusz, Limanowa, n. w. 
Rożankowski Longin, Złoczów, n. w. 
Sangnszko Eustachy ks., Tarnów (zasiadał 

kuryi większych posiadłości).
Sapieha Adam ks., Przemyśl.
Sawa Franciszek ksiądz, Tłumacz.
Sawczak Damian, Podhajce, n. w.

Inni twierdzili, jako już umarła. 
Jasiński w otoczeniu kompanów, pra

gnąc lepiej widzieć, wyszedł na próg go
spody — ale prócz świateł migających 
w oknach górnych sal pałacu, nic do- 
strzedz już nie mógł. Walka przeniosła 
się do wnętrza i zrazu sądzić można było, 
jako wiktorya przy Radziejowskim

Pałac zdobyły.... szeptał Jasiński 
— to tryumf!

I już rozmyślać poczynał, jak się ze 
swój nieobecności podkanclerzemu tlóraa- 
czyc, gdy nagle omal nie krzyknął,

Na dolnym korytarzu i u bramy 
wchodowój znowu światła zabłysły. Wy
biegano ztamtąd tłumnie, w popłochu, 
w dzikiój rozsypce. U wyjścia gaszono 
pochodnie i uciekano.... Niedobitki wal
czyli jeszcze na podwórzu — ale strzały 
nagle zamilkły.... słychać było jeno stłu
mione jęki i krzyki pierzchających.... 
Niektórzy, krwią zbroczeni i ranni, pa
dali w omdleniu na ziemię.... inni bo- 
cznemi drożynami pomykali ku miastu 
lub wpadali w tłum, przerażeni, wołając 
ratunku.

Nie było wątpliwości. Pan podkan
clerzy pobity został....

Gospoda przed chwilą pusta, gdzie 
jeno Jasiński i kilku zbiegłych dworzan 
Radziejowskiego siedziało, napełniła się 
ludem. Opowiadano dziwy: każdy widział 
rzeczy najosobliwsze a wszyscy zajęci byli 
tem, co z tego wyniknie.

— Niewidziane sprawy! — woła
no, _ Napad pod bokiem królewskim.... 
obraza majestatu, crimen!

— A co winowajcom będzie ? — ktoś 
spytał.

Była chwila milczenia. A potem

(235)

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom trzeoi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 157.)
Z dolnego przeto korytarza przeniosła 

się walka dalej, do wielkiój sali marmu- 
rowój, przez którą nieraz świetne wcho
dziło rycerstwo, pierwsi dygnitarze i pa
nowie na wspaniałe uczty; ztamtąd zaś 
wtargnęła czereda podkanclerzego na 
schody, do korytarzy górnych, do komnaty, 
w którój konał przez lat tyle pan Kaza- 
nowski, do komnat Halszki, opuszczonych 
teraz i odartych.... W podruzgotauych 
zwierciadłach odbijały się twarze walczą
cych, dzikie, rozpasane, ziejące wściekło
ścią. oświetlone jaskrawym blaskiem po 
chodni. Strumienie krwi padały na ściany, 
spływały po marmurowych kolumnach. 
Wśród przekleństw słychać było łoskot 
ciał upadających na ziemię, szczęk broni, 
jęki rannych, rozkazy dowódzców.
A w ogrodzie ustawione działa grzmiały 
ustawicznie; kule armatnie raz po raz 
godziły w muiy, w okna kryształowe 
z łoskotem i dźwiękiem.

Na ulicy, obok królewskiego pałacu, 
tłum ludzi zb:egł się w przerażeniu. 
W zamku popłoch snąć był wielki; we 
wszystkich oknach błyszczały teraz świa
tła, wzmacniano warty, zamykano bramy 
A wśród tłumu, który stał opodal, szły 
szepty i najdziwniejsze obiegały wieści.

— Królowa — mówiono — znagła 
obudzona strzałami, w przestrachu zległa

Sieczyński Mikołaj ksiądz, Zbaraż.
Sirko Jan ksiądz, Brody, n. w.
Skrzyński Adam, Gorlice.
Słonecki Zenon, Sanok.
Stadnicki Jan hr., Brzesko.
Stadnicki Stanisław, Mościska.
Stręk Wojciech, Ropczyce, n. w,
Szeliski Henryk, Brz-żany, n. w.
Szeptycki Jan hr., Jaworów.
Tarnowski Jan hr. marszałek, Tarnobrzeg. 
Teliszewski Konstanty, Tarka, n. w. 
Torosiewicz Mikołaj, Rohatyn, n. w. 
Trzecieski Jan, Krosno, n. w.
Tyszkowski Paweł, Dobromil, n. w. 
Tyszkiewicz Zdzisław hr., Kolbuszowa. 
Wiktor Józef, Lisko, n. w.
Wodzicki Ludwik hr., Staremiasto, zasia

dał z innego okręgu.
Wodzicki Antoni hr., Kraków, n. w. 
Wolański Mikołaj hr., Czortków.
Wolański Władysław hr, Bnczacz.
Zaleski Filip, minister, Kossów.
Zamoyski Stefan hr., Jarosław.
Zoll Fryderyk, profesor uniwersytetu, Wa

dowice.
Źardecki Belesław, Łańcut,
Z posłów, którzy zasiadali w przeszłój 

kadencyi z knryi gmin wiejskich, nie zostali 
wybrani napowrót w tej knryi pp.: Stanisław 
Klncki, Seweryn Henzel, Kornel Strasser, Ma- 
ciój Kaszewko, Stanisław hr. Tarnowski 
młodszy, wybrany z większych posiadłości, 
Władysław książę Sapieha, Antoni Tyszkow
ski, Edward Weissmann, Aleksander Zborow
ski, Franciszek hr, Mycielski, Tadeusz hr. 
Dziednszycki, Eugeniusz Kaczkowski, hr. So
biesław Mieroszowski, Stanisław Starowiejski, 
Karol 8cipio, wybrany z większych posiadło
ści, Władysław Stroszkiewicz, wybrany z 
większych posiadłości, Teofil Żurowski, Wła
dysław Żuk Skarszewski, Feliks Pławicki, 
Czesław Łoziński, Feliks Biliński, Mieczysław 
Onyszkiewicz, Karól hr. Lanckoroński, Teofil 
Bereźnicki, Stefan Moysa, Edward Górecki, 
ks. Adam Kopyciński, Bolesław Rozwadow
ski, Władysław Łoziński, Bolesław Augusty
nowicz, Piotr Lenicki, dr. Józef Wernicki, 
ks. Stefan Kaczała, Stanisław Jędrzejowicz.

Dwóch posłów z tój kuryi, mianowicie, 
hrabia Alfred Potocki i Kazimierz Grochol
ski, zmario.

Co do rodzaju zatrudnień, stosunek po
słów, wybranych w okręgach wiejskich przed
stawia się tak :

Wybrano: właścicieli dóbr 43 (16 no
wych, 28 dawnych), włościan sześciu (wszy
scy nowi), księży 5, profesorów 3, sędziów 4, 
notarynszów 3, lekarzy 2, urzędnik autono
miczny 1, minister 1, starosta 1, urzędnik 
proknratoryi skarbu 1, aptekarz 1, dyrektor 
Towarzystwa zaliczkowego 1, właściciel real
ności miejskiej 1, adwokat 1.

Nie zostało ponownie wybranych : właści
cieli dóbr 22, starustów 5, sędziów 4, księży 
dwóch i jeden dzierżawca.

(Dokończenie nastąpi.)

W sprawie rzymskiej.

„Estafette“, organ p. Ferry’ego za
mieścił niedawno artykuł, aby pokazać, 
że rząd włoski nie dotrzymał obietnic, 
które zrobił Europie w 1870 roku zaj
mując Rzym. Oportunistyczne pismo do- 
daje, że mogłaby przyjść chwila, w któ
rój rząd jaki wyzyskałby kwestyą rzym- 

przeciw Włochom. Artykuł ten 
rozdrażnił „Rifirmę“, która pisze między 
innemi:

,Pan Ferry dąży do zajęcia znowu 
pierwsz-go miejsca w państwie i stara 
aię przejednać sobie klerykałów, których 
zwalczał tak ostro. W swych mowach 
i pismach przemawia on za pokojem ko
ścielnym. Roznieca on w katolikach na-

rzy pierwsi rozpoczęli waśń, drudzy całą 
winę na podkanclerzego zwalali.

— Nadto wszakże potężni są — kon
kludowano — iżby do kary pociągnięci 
być mieli.... Ujdą odpowiedzialności.

A na to jeden, siwowłosy już starzec, 
ozwał się poważnie:

— Za moich czasów, mościpanowie, 
to sprawy takie sąd marszałkowski są
dził.... Podkanclerzyna i brat jój, swojój 
dobywali własności a bez krwi rozle
wu, — winni są, ale nie tak, jak pod
kanclerzy.... Radziejowski ma dać gar
dło — albo infamis!...

A na ten wyrok, wyrzeczony ustami 
sędziwego starca, wszyscy umilkli i po 
chwili rozchodzić się poczęli do domów. 
Niebawem w gospodzie został jeno Ja
siński z kilku kompanami swymi, którzy 
usypiali ze znużenia na ławach.

Jasiński nie spał. Stał przy oknie i 
patrzał na schmurzone niebo, z którego 
teraz płatki śniegu leniwie padać po
częły, wicher jęczał żałośnie, dobywając 
się przez szczeliny okna. W izbie chłód 
był przejmujący.

Jasiński usiadł i pełną trosk głowę 
oparł na ręku. Myślał o Radziejowskim, 
co poezDie on po tój porażce, jakie go 
losy spotkają a z nim razem tych, co mu 
służyli ?

— Et, — mruknął wreszcie, — gdy
bym mnichem był, tobym rzeki, że ze 
wszystkiego najlepiój Panu Bogu słu
żyć, bo przynajmniój tam się nic nie 
zmienia... a u ziemskich panów, dziś 
tak — jutro inaczój ... Dziś pan potę
żny, senator, minister, a jutro... kto wie... 
może banita, infamis.... Dalipan wolę 
być w tym momencie Jasińskim niż Ra-

zgiełk się wszczął okrutny: jedni winę dziejowskim,...
przypisywali głuszce i siostrze jego, któ-1 Resztę wina z kubka wychylił, otulił

dzieję, iż ujrzą zakończenie kwestyi 
rzymskiój, jeżeli będą głosowali za nim ; 
powiada, że skargi Watykanu od roku 
1870 są po większój części usprawiedli
wione. Jakkolwiek narody europejskie 
jeszcze nie zajmowały się warunkami, 
które rząd włoski stawił Stolicy św„ 
może nadejść czas, w którym niemi zaj
mować się będą i użyją ich jako bron 
przeciwko Wiochom.

Nie możua dać jaśniój wyborcom do 
zrozumienia, że wybrani oportuniści będą 
popierali sprawę Watykanu; możnaby 
w tem upatrywać tylko manewr wybor
czy, gdyby inne objawy nie wskazywały 
jasno, że cały klub oportunistyczny dzieli 
te idee i okazuje się gotowym do bronie
nia kwestyi rzymskiój.

Prawda, że gdyby oportunistom udało 
się istotnie odnieść tryumf nad radyka
łami i bulanżystami, byliby w wielkim 
kłopocie, jak dotrzymać przyrzeczeń w obec 
Watykanu. Przypuściwszy, żerie znajdą 
poważnych przeszkód we Francyi, musie- 
liby się liczyć z Włochami i resztą Eu
ropy. Zanim ujrzymy p. Ferry’ego u 
dzieła, przypominamy „Estafette,“ że kwe- 
stya rzymska — jeżeli w ogóle jakaś 
kwestya rzymska istnieje — jest kwestyą 
czysto wewnętrzną, że prawo gwarancyi, 
dalekie od tego, by być układem między
narodowym, jest tylko prostą narodową 
ustawą, że rząd wioski je szanuje do tego 
stopnia, iż nawet sam Papież opiera się 
na uiem, ilekroć w niem widzi swoją ko
rzyść : przywileje cła, poczt i telegrafu 
itd., że Watykan odwoływał się do nich 
niejednokrotnie, miauowicie po śmierci 
Piusa IX, że nawet wteuczas, gdyby je 
zgwałcono, nie daje to innym narodom 
prawa do czuwania nad ich wykonaniem.

Gdyby zatóm jaki naród, n. p. Fran- 
cya pana M. Ferry’ego, chcial użyć ich 
jako broń przeciwko Włochom, musiałoby 
przyjść do wojny. A w takim razie 
przekonalibyśmy się, przy kim byłoby 
szczęście i poparcie przez międzynarodo
wą opinią publiczną.“

Ta polemika między „Estafettą“ a 
„Riformą“ jest ciekawa z wielu wzglę
dów. Widoczną jest rzeczą, że kwestya 
rzymska dostarcza wszystkim rządom nie
przyjaznym Wiochom groźnój broni, któ
rój nie omieszkają użyć w danym razie. 
Odpowiedź „Rifurmy“ jest chyba żartem. 
Utrzymywać dzisiaj, że kwestya rzymska 
jest kwestyą czysto wewnętrzną i że rząd 
wioski przestrzega sumiennie prawa gwa
rancyi, jest to drwić ze swych czytel
ników. „Riforma“ powinnaby zrozumieć, 
że to są zwietrzałe frazesy i że potrzeba 
czegoś innego, by przekonać opinią euro
pejską.

KGRESPONDENOYE.
Wiedeń, 10 lipca.

(Z delegacyi węgierskiej. — Ustąpienie bar. De- 
pretisa i barona Webera. — Jeszcze o p. Melchio

rze Farkasie.)
(gg) Delegacya węgierska nie poszła 

za przykładem austryackiój. Owszem, na 
wczorajszóm pleuaruóm posiedzeniu dele
gacyi węgierskiój wywiązały się żwawe 
i gruntowne rozprawy nad polityką zagra
niczną. Raport del. Falka, tak samo, 
jak raport hr. Thuna w delegacyi wę
gierskiej, wyraża zaufanie dla hr. .Kal- 
nokiego. Otóż hr. Wojciech Apponyi, 
przywódzca opozycyi umiarkowanój, hra
bia Teodor Andrassy, syn byłego ministra 
spraw zagranicznych, tudzież del. Horwath, 
były minister, występowali przeciwko ta
kiemu votum zaufania. Hr. Apponyi do
wodził, że wprawdzie należy ludom pół
wyspu bałkańskiego zostawić zupełną swo-

się w opończę i zasuuąwszy się w kąt, 
drzemać także począł....

Na ulicy było już cicho.... Jeno od 
czasu do czasu szamotała się niespokoj
nie niedźwiedzica na swóm legowisku przy 
furtce ogrodowój.... Z pałacu cichaczem, 
wynoszono zwłoki poległych i składano w 
ogrodzie...

Woń krwi rozlanój niepokoiła zwie
rzę ; więc się szamotało brzęcząc łańcu
chami i mruczało groźnie....

XXXVI.
We dwa tygodnie późniój, z rana, 

wśród tłumnego zbiegowiska, nastąpiła 
publikacya wyroku na rynku warsza
wskim. Na czterech rogach miasta tręba
cze zwoływali lud, który w przerażeniu 
niemóm słuchał... \

„...A gdy z dochodzeń okazało się 4- 
czytał woźny donośnym, jednostajny^ 
głosem — jako JW. Podkanclerzyna Ko
ronna i brat jój Podskarbi W. X. Lit. 
nie zasłużyli na kary kryminalne, przeto 
wymierza się im karę wieży, w którój 
siedzieć mają rok i niedziel dwanaście, 
oraz zapłacą dwa tysiące złotych grzy
wny. Gdy zaś z tychże dochodzeń stało 
się jawoóm, jako JW. Podkanclerzy Ko
ronny zbrojną ręką na dworzysko na
pad! i ludzi kilkoro zabił, przeto sąd 
marszałkowski J. Król. Mości za zgodą 
rady senatu uznał, że zasługuje na kary 
kryminalne — to jest karę śmierci za 
zbrodnię obrazy Majestatu, od którój to 
kary, gdy się ucieczką salwował, ska
zuje się go na infamię i banicyę z Kró
lestwa....“

Skończono czytać.... Odgłos trąb za
brzmią! w powietrzu i tłum się rozpierz
chnął, nie mówiąc i słowa. Na wszystkich 
przerażenie padło, bo nie widziano jeszcze 
nigdy w tóm Królestwie, aby tak wysoki

bodę wewnętrznego rozwoju, że jednak 
monarchia austryacko-węgierska nie może 
poprzestać na roli biernój, lecz powinna 
wziąśe na siebie rolę przywódzcy. Hrabia 
Audrassy podniósł, że stósunki na półwy
spie wcale nie zmieniły się tak znacznie 
na korzyść Austryi, aby minister spraw 
zagranicznych zasługiwał na wotum za- 
ufauia. To samo twierdził del. Horwath. 
Sam hr. Kalnoky, nie władający języ
kiem madziarskim, nie odpowiadał na za
rzuty oponentów; rzecz dziwniejsza, że 
ani kolega baron Kallay, ani pierwszy 
szef sekcyi Szoegyenyi nie zabrali głosu, 
lecz obronę raportu pozostawili delegatom 
hr. Heglewieżowi, Hegedusowi i Czernato- 
niemu. W każdym razie na plenarnem 
posiedzeuiu delegacyi węgierskiój zazna
czyło się pewne niezadowolenie z zbyt 
ostrożuój polityki hr. Kalnokiego.

Hrabia Taaffe niemal równocześnie 
dwóch najwybitniejszych namiestników, 
barona Depretisa i barona Webera usu
nął z ich posad, albo tóż niemal równo
cześnie dwaj ci pauowie usunęli się ze 
służby. Baron Depretis już w r. 1870 
był namiestnikiem Tryestu; potóm od 
roku 1871 do 1879 ministrem skarbu w 
gabinecie ks. Auerspriga. Po upadku 
tego gabinetu cesarz ofi irował mu go
dność prezesa nowego gabiuetu, atoli p. 
Depretis, nie mogąc utworzyć większości 
z samój lewicy, usuuął się i powrócił na 
posadę uamiestuika Tryestu. Jest to je
dna z najtrudniejszych i wymagających 
największego taktu posad. Albowiem 
wśród ludności miejskiój Tryestu stano
wczo przeważa żywioł włoski, w biuro- 
kracyi dotąd silnie reprezentowany . ży
wioł niemiecki, a ludność przedmiejska 
składa się ze Słoweńców, którzy doma
gają się od namiestnika, aby czóm prę- 
dzój złamał dawną, ugruntowaną na wyż- 
szój cywilizacyi i na majątku i na histo- 
ryi przewagę żywiołu włoskiego. Stano
wisko barona Depretisa tóm było tru- 
duiejszem, ponieważ hr. Taaffe tylko 
bardzo niedbale popierał namiestnika, w 
którym nienawidził dawnego przeciwnika 
a możliwego konkurenta. Tymczasowo 
namiestnika Tryestu zastępuje nie Ri- 
ualdo Rinaldini, ale radzca namiestnictwa 
p. Rinaldini, który w szkole hr. Depre
tisa wyuczył się truduój sztuki rządzenia 
Tryestem.

Także baron Weber odgrywał ważną 
rolę w walce stronnictw austryackich. 
W roku 1874 był namiestnikiem dolnój 
Austryi. Po upadku gabinetu hr. Hohen- 
warta piastował tymczasowo urząd mini
stra spraw zagranicznych, atoli po powo
łaniu barona Sauera na ten urząd, został 
mianowany namiestnikiem Morawy, na
stępnie w roku 1873 namiestnikiem Czech. 
Na tym urzędzie wytrwał lat 10. Rozu
mie się samo przez się, że jako namie
stnik centralistycznego gabinetu księcia 
Auersperga, bardzo był nienawistny .Cze
chom. którzy tóż po nadejściu gabinetu 
Taaffego, uporczywie się domagali usu
nięcia barona Webera. Stało się jednak 
dopióro po znauój bójce w Kuchelbadzie. 
Baron Weber przeniósł się wtedy na spo
kojniejszą posadę namiestnika Górnój 
Austryi, gdzie był wolny od wszelkich 
zaczepek. Pomiędzy następcami jego wy
mieniają teraźniejszego namiestnika Slązka 
hrabiego Mervelda, jednego z najserde
czniejszych przyjaciół hr. Taaffego. Da
wniejszy minister rólnietwa, hr. Juliusz 
Falkenhayn, posiadający dobra w Górnój 
Austryi, aspirował na posadę namiestnika 
tej prowincyi.

Szczęśliwy p. Melchior Farkas, wy
grawszy tutaj 248,000 fl. w małój loteryi, 
wyjechał do Węgier. Tymczasem, jak 
to się dzieje zawsze po tak znaczuóm

dygnitarz, sądem marszałkowskim od ra
zu pozbawiony został wszelkich godności, 
infamią okryty i na banicyą skazany. 
Zrazu nie wiedziano, co mówić ; chwalić 
ów dekret, czy też ganić bezprzykła
dną surowość, — którój się nikt nie spo
dziewał.

Pod takiómw rażeniem zebrał się i 
obrady rozpoczął sejm sześcioniedzielny, 
który miał radzić nad obroną Rzeczypo- 
spolitój.... Nie było nikomu tajuóm, jakie 
niebezpieczeństwa groziły od kozaków, 
Tatarów, Turcyi, Szwecyi i Moskwy... 
cały naród nagłą przejęty bojaźuią, ku 
sejmowi temu wyciągał ręce o ratunek i 
pomoc prosząc.... senatorowie i posłowie 
sami między sobą mówili, jako ostatni 
jest moment, iżby postawić obronę, soju
sze umocnić, o przymierza się starać — 
a w sali sejmowój wszyscy dawali się 
porywać namiętnościom stronniczym, wal
czyli za albo przeciw królowi, za albo 
przeciw Radziejowskiemu — na sprawę 
publiczną nie bacząc.

Podkanclerzy, kryjąc się, to w Ra
dziejowicach przebywał, to umykał do 
Piotrkowa, kędy w klasztorze 00. Do
minikanów znajdował schronienie a po
ruszał niebo i ziemię w swój własnój 
obronie. Zrazu lekceważył on sobie sąd 
marszałkowski, mniemając, jako się nie 
ośmieli na skazanie tak potężnego pana, 
— ale gdy nagle ujrzał się zagrożonym 
w swóm życiu, banitą, pozbawionym mie
nia i godności, gdy ujrzał, do czego do
prowadziła go walka z królem, prowa
dzona dotychczas tajemnie, - jakkolwiek 
zgnieciony i skrępowany, postanowił nie 
ustąpić z placu, a walczyć, dopóki 
starczy, walczyć już otwarcie, jawnie, 
chociażby ofiarą tój walki miał paść na
ród cały....

(Ciąg dalszy nastąpi).



wygraniu w loteryi, już rozgłaszają się 
podejrzywania co do regularności odno
śnej manipulacyi loteryjnej. Pięć nume
rów, którym p. Farkas zawdzięcza ogro
mną wygraną, wyciągnięto w Temeswa- 
rze. Otóż „Fremdenblatt“ donosi dziś, 
że krótko przed ciągnięciem na tę ope- 
racyą wezwano innego chłopca z ochronki 
sierot, aniżeli tego, który pierwotnie był 
na to przeznaczony. Trudno jednak po- 
dejrzywać wszystkie urzędowe osobistości, 
które tyły obecne przy ciąguięciu nume
rów o konszachty z p. Farkasem.

NIEMCY.
* Berlin, 11 lipca. „Nordd. Allg. 

Ztg.“ zaczyna się cofać w sprawie swe
go wojennego artykułu, oświadczając 
wobec pogłosek, jakoby jego autorem 
miał być książę Bismarck, że uważa za 
całkióm uiestósowne wymieniauic kancle
rza w związku z pomieuiouym artykułem, 
że kanclerz, jak wiadomo, szuka odpo
czynku na wsi i ani myśli zajmować się 
podobnemi „doktorskiemi kwestyarai.“ 
Aby książę Bismarck miał być autorem 
owego artykułu, o tćm nie pisano nigdzie, 
to jest jednak rzeczą pewną, że artykuł 
był oficyaluy i że nie traktował „kwestyi 
doktorskiój,“ lecz obecną kwestyą polity
czną. Nikt nie uwierzy „Ntrdd.,“ aby 
się była odważyła na taki artykuł, nie 
mając pewnego poparcia od osób, które 
ze swojój strony znowu ukryły się za nią, 
by wyrzucać pociski.

— Puszczona wczoraj w obieg w ce
lach giełdowych pogłoska o podróży hr. 
Waldersee z tajemną misyą do Peters
burga jest, jak się pokazuje, najzwyczaj
niejszą kaczką giełdową.

— Cesarz przybył wczoraj wieczorem 
z Gudvangen do Lardel, pozostał jednak 
na pokładzie, ponieważ pogoda nie sprzy
jała. Dzisiaj udał się cesarz do Ma- 
rifj&ren.

— Karlsruhe, 11 lipca. W. książę 
przyjmował dzisiaj perskiego ambasadora, 
Mirzę Reza Khan, celem odebrania od 
niego pisma uwierzytelniającego. Amba
sadora przyjmowała następnie w. księ
żna, poczóm został zaproszony na dworski 
obiad.

— O wyborne Biskupa mona6terskie- 
go otrzymała „Gazeta Kolońska“ urzędo
we wiadomości z Berlina, że odnośnie do 
sprawy obsadzenia biskupstwa monaster- 
skiego nie było w ostatnim czasie ża
dnych układów między rządem pruskim 
a Watykanem. Pruski ambasador w Wa
tykanie, p. Schlózer, spędza letnie waka- 
cye częścią w Berlinie, częścią w Lubece.

— Na żądanie rządu cesarskiego za
prowadził rząd bawarski w Lindau obo
strzone środki kontroli przeciw Szwaj- 
caryi.

— Zaprzecza „Nordd. Allg. Ztg.,“ ja 
koby książę kanclerz był autorem arty
kułów wojennych, które się zeszłój nie
dzieli w tern piśmie ukazały.

BELGIA
* Bady prowincyonalne w Belgii. W 

przeszłym tygodniu zwołaue zostały na 
zwyczajną sesyą rady prowincyi belgij
skich. Zajmowano się tam przedewszy- 
stkióm sprawą szkół i sprawą robotniczą, 
oraz szerzącem się ubóstwem w klasie 
robotniczej z powodu wzmagającego się 
prądu życia nad stan.

Gubernator prowincyi leodyjskiój za
gajając posiedzenia, zastanawiał się nad 
kwestyą szkólną. Oświadczył on, że walka 
o szkoły w prowincyi jego miała przy
najmniej te dobre następstwa, iż liczba 
publicznych szkół woluych wzrasta, a 
młodzież garnie się do nauki z wielką 
ochotą. Pomimo to, dodał, pożądauem 
byłoby zakończenie tej walki a porozu
mienie stronnictw szczególniej na tćm 
polu jest niezbędn6m.

Na radzie prowincyonalnój Brabantu 
znalazł się na porządku dziennym wywód 
statystyczny o wzrastających od lat dzie
sięciu wydatkach tej prowincyi. Wyda
tki te spowodowane zostały powstawa
niem nowych zakładów 'naukowych i po
święceniem na nie sum odpowiednich. — 
Gubernator Flandryi wchodniój poświęcił 
sprawie rozpatrzenia się w stosunkach 
zakładów dobroczynnych i opartych na 
wzajemności długą mowę. Przedstawił, 
że na 297 gmin tej prowincyi, zmuszo
nych było 278 gmin uciekać się do kre
dytu celem pokrycia wydatków na wspar
cia dla ubogich. P.zyczyna wzrastające
go zubożenia tkwi w zepsuciu obyczajów, 
w szerzącej się niemoraluości. Robotnicy, 
mówił gubernator, stworzyli sobie potrze 
by i pretensye, których nie są wstanie 
zaspokoić zarobku, o oszczędzaniu zaś 
nikt nie myśli. Ponrmo takiego stanu, 
twierdził przewodniczący, nie byłaby po
żądaną interwencya państwa w tój spra
wie. Inicyatywa prywatna, dość energi
czna, byłaby w możności zaradzić złemu. 
Wielki przemysł jest obowiązany zakładać 
z własnój inicyatywy kasy zaliczkowe i 
które wsparcia odpowiadają najbpiój 
charakterowi belgijczyków. Kas takich 
posiada kraj dotychczas 294.

Gubernator prowincyi Autwerpii wy
kazywał pożądany, szybki rozwój zatoki 
antwerpijskićj i wyraził nadzieję, że przy
stań ta będzie za kilka dziesiątek lat 
najpierwszą w Europie zatoką. Nieuro
dzajne dotychczas obszary ziemi w Ant
werpii, zyskały niezmiernie wiele na za
kładaniu nowych kanałów. — W innych 
prowincyach zajmowano się kwestyą wy- 
chodźtwą i rolnictwa, Ęa4a prowincyo-

nalna Namur uchwaliła wyrazy uznania 
dla gabinetu dzisiejszego, który umiał 
poprzeć tak skutecznie rolnictwo, iż znaj
duje się ono teraz w stanie kwitnącym.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, piątek 12 lipca.

• Doniesienia urzędowe. Król nadał: po
rucznikom Jaeckel, Arendt i lekarzowi szta
bowemu Elste order czerwonego orła czwartój 
klasy; kapitanowi korwety Fritze król, order 
koronny czwartój klasy z Bieczami; kapitanowi 
Essmannowi i porucznikowi marynarki Bur
chardowi król, order koronny czwartój klasy z 
mieczami; lekarzowi sztabowemu dr. Tereszkie- 
wieżowi król, order kor. na bialój wstędze 
w czarnój obwódce; sternikowi Aug. Józewi- 
czowi II, wyższemu majtkowi Krohn i majt
kom Aug. Menga, Drigabkiemu, Fr. Emmę- 
riebowi, Herm. Boljahuowi, Wilb. Schmidtowi, 
Janowi Kochanowskiemu, pomocnikowi lazar. 
Pawłowi Gajów wojskową oznakę honorową 
czwartęj klasy.

* Z posiedzenia tutejszój reprezentaeyi 
miejskiój. Na środowem posiedzenin wniósł 
radny p. Hertzberg, aby miasto przeznaczyło 
300 marek na zakupienie premii dla związku 
strzelców marcbijsko-pnznańskiego, który tu 
odbędzie swój zjazd 14 i 15 b. m. Zebranie 
większością gło-ów przyjęło ten wniosek.

Na urządzenie mieszkania dla pedla w 
szkole przy ulicy Bydgoskiój przeznaczono 
1500 marek.

Jako wsparcie do wód uchwalono dla dwóch 
urzędników miejskich po 300 marek. Wniosek 
kupca Krzyżanowskiego i towarzyszy o kana- 
lizacyą Bogdanki na Małych Garbarach, prze
kazano komisyi w którój skład wchodzą pp. 
Prausnitz, Kirsten, dr. Jarnatowski, Muler 
i Brodnitz.

Dla ogrodu zoologicznego zażądano wyż- 
szój subwencyi, o którą wniosek ma magistrat 
postawić.

* Komisya techniczna tutejszego komitetu 
dla powodzian ukończyła z dniem 10 b. m. 
swoje czynności.

* Towarzystwo krawców w Poznaniu urzą
dza w przyszłą niedzielę dnia 14 lipca swą 
doroczną zabawę letnią w ogrodzie strzeleckim 
na Miasteczku. Program zabawy następujcy : 
Zrana o godzinie 7 i pół odbędzie się w ko
ściele farnym msza św. na intencyą odbyć się 
mającej zabawy. Początek koncertu o godzi
nie 3 z południa. Gra fantowa z nader cen- 
nemi przedmiotami. Gry premiowe i towarzy
skie : Gra w obrączki ; rzucanie obrączek 
(Tivoli); tłuczenie garnka z premiami dla dam, 
strzelanie do tarczy, kulanie w kręgle. Wy 
ścigi wolne z premiami dla panów i tańce 
w ogrodzie. Wieczorem oświetlenie ogrodu 
bengalskiemi ogniami itd. Wymarsz z mu
zyką punktualnie o godzinie 1 z południa 
z mieszkania przewodniczącego, p. K. Choj
nackiego, Dlnga ulica 11. Powrót z muzyką 
o godzinie 11 wieczorem. — Na powyższą 
zabawę życzliwych nam szan. Gości, jako też 
i' członków, tak na msz», oraz do wymarszu 
jak najuprzejmiej zaprasza Zarząd.

* Tutejszy cech kołodziejów odbył onegdaj 
walne zebrauie, któremu przewodniczył cech- 
mistrz p. Schulz. Ze sprawozdania kasowego 
wykazało się, że zapas kasowy przedstawia się 
w sumie 1578 marek 26 fen.

* Bilety kolejowe z prawem powrotu w 
jednym dniu, nakazała dyrekeya tutejsza wy
dawać po zniżonój cenie (o 33'/« pret.) do 
Biskupic, Kobylnicy i Pobiedzisk, ale tylko 
w niedziele i dni świąteczne. Do dnia 30 
września r. b. będzie można tę tańszą podróż 
odbywać. Starającym się o to zniżenie cho
dzi o to, aby ułatwić wycieczkę do promień- 
skiego boru pod Pobiedziskami.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Tutejszy sąd przysięgłych skaza! nieza
mężną Agnieszkę Grzymacz z Gortatowa na 
półtrzecia roku więzienia za zabicie dziecka.

* Ciągnienie czwartój klasy 180 loteryi 
pruskiój odbędzie się dnia 23 lipca i trwać 
będzie do 10 sierpnia. Losy odnowić należy 
do dnia 19 lipca godziny 6tćj wieczorem.

* Od niżój podpisanych odbieramy nastę
pującą odezwę :

Rodacy! Smutną przychodzi mi oznajmić 
Wam nowinę : stare nasze Raszewy spłonęły 
prawie całe w dniu 9 lipca po południu o 4 
godzinie. Piętnaście sterczy dziś kominów na 
15 zgliszczach, a 20 rodzin stanęło naraz 
bez schronienia i dalszego sposobu do życia ; 
stracili bowiem nie tylko domy swe mieszkal
ne, ale i zabudowania gospodarcze: stajnie, 
obory, chlewy i stodoły z tegorocznym sprzę
tem siana, koniczyny i żyta. Wielkióm jest 
utrapienie tych ludzi, bo wielka nawiedziła 
ich niedola. Jeśli nie mają upaść pod brze
mieniem tój klęski, kto z Was Rodacy, ma 
serce czułe i miłosierne, niechaj pospieszy z 
pomocą i datkiem swoim na ręce podpisanych.

W Żerkowie, 10 lipca 1889.
Komitet ku wspieraniu pogorzałych Raszewian.

Ksiądz Łukaszewicz. L. Krukowski. 
Miśkiewicz.

Redakcya „Kuryera“ chętnie ofiaruje swe 
pośrednictwo w przyjmowaniu ofiar na nie
szczęśliwych pogorzelców.

* Pożar wybuchł 29 czerwca r. b. w Bier- 
natkach pod Kórnikiem w domu chałupnika 
Tasimskiego. W ogniu straciło życie dwoje

ludzi. Zdaje się, że z nieostrożności powstał 
ten pożar.

* Łobżenica. Hotel, który dotychczas był 
własnością p. Lampla, przeszedł z dniem 1 
b. m w ręce p. Rzeji.

* Inowrocław, 10 lipca. (Za dyngus ska
rani). Czterech parobczaków z Tupadł-go 
skazał dziś sąd za sprawienie dyDgusu dziew
czynie Jakubowskiej. Mają oni zapłacić po 
2 — 6 marek za ten dyngus, wskutek którego 
Jakubowska się rozchorowała.

* Leszno, 10 lipca. W tutejszym sądzie 
ławniczym odegrała się onegdaj szczególna 
scena. Jeden z obwinionych zachowywał się 
w czasie terminu tak zuchwale, że prokurator 
wniósł z niezwłoczne go przyaresztowanie. 
Tem oburzony obwiniony, schwycił krzesełko, 
z którem uderzył na sędziów. Woźnego, 
który go chciał powstrzymać, powalił na zie
mię i zranił. Dopiero, gdy z pomocą przy
skoczyła publiczność, udało się tego człowi> ki 
poskromić i odprowadzić do więzienia. — 
W styczniu r. b. potknęła się pewna tutejsza 
pani na nieposypanym chodniku (trotoarze) i 
złamała nogę. Właściciel domu, przed któ
rym się to stało, został sądownie skazany na 
z płacenie 2000 m. wynagrodzenia.

* Na przymusowe wychowanie oddano we 
W. Ks. Poznańskiem od 1 października 1878 
(tj. od wejścia w życie ustawy, dnia 13 maja 
1878 r.) aż do 31 marca 1888 r. 943 dzieci 
i to 733 chłopców i 210 dziewcząt. Pomie
szczono z nich 906 dzieci (706 chłopców i 
200 dziewcząt) i to u rozmaitych rodzin 776, 
w zakładach prywatnych 130, — do 31 
marca 1888 nie było jeszcze umieszczonych 
27 chłopców 1 10 dziewcząt. Z umieszczo
nych dzieci uwolniono z przymusowej opieki 
270, tak że na dniu 31 marca 1888 roku 
było w opiece: 426 chłopców i 110 dzie
wcząt, razem 536 dzieci i umieszczono je: 
462 u rozmaitych rodzin, 5 w zakładach rzą
dowych, 69 w zakładach prywatnych. Z 352 
dzieci odwołalnie resp. nieodwołalnie uwolnio
nych znajduje się: 153 u rzemieślników jako 
ucznie, 159 w służbie, 1 przy wojsku, 13 
jest robotników z zawodu, 10 uciekło i włóczy 
się po świecie, 11 jest czeladników i znajdują 
się na wędrówce, 5 (4 chłopców i 1 dziewczę) 
zwolniono na podstawie wyroków sądowych 
niezwłocznie z opieki.

* W Orędowniku kościelnym dla dyecezyi 
ihełmińskiój donosi Biskopi Generalny Wika- 
ryat, że tegoroczny egzamin proboszczowski 
odbędzie się 8, 9 i 10 października, zgłosze
nia razem z przepisanemi świadectwami nade
słać nal ży do 1 września r. b.

* Wizytacya pasterska Najprzew. księdza 
Biskupa chełmińskiego. W piątek o godzinie 
4 po południu przybył Najprzew. ks. Biskup 
w towarzystwie ks. dziekana Neumanna z Ha- 
mersztyna i kilku innych duchownych do Eick- 
fier. Człon .owie dozoru kościelnego wyjechali 
naprzeciwko i przy granicy parafii powitali 
Arcypasterza. Od jednej z bram honorowych 
prowadzono ks. Biskupa w procesy i. W ko
ściele przemówił ks. Biskup i zachęcał wier
nych do czuwania i modlitwy. W sobotę od
prawił cichą mszą św. już o godzinie 6 rano. 
O godzinie 8 rano nastąpiła katechizacja dzieci 
i wizytacya kościoła. W niedzielę o godzinie 
9 rozpoczęła się suma, którą odprawił ksiądz 
proboszcz Gehrt z Lichnów. Po sumie wy
głosił ks. dziekan Neumann z Hamersztyna 
uaukę o Bierzmowaniu. Następnie Najprzew. 
ks. Biskup wybierzmował 466 wiernych. Po 
obiedzie udzielił Arcypasterz w kościele błogo
sławieństwa i odjechał do Koczały (F)oten- 
stein).

* Świętochłowice. Budowę nowego ko
ścioła katolickiego powierzono majstrowi mu
larskiemu, p. Wieczorkowi.

* Gliwice. „Oberschl. Volksztg.“ pisze, 
że pewien inspektor szkolny w okolicy gli- 
wickiój zakazał dzieciom szkolnym witania 
wchodzącój do szkoły osoby katolickiem pozdro
wieniem: „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!“ i stanął przez to w’przeciwieństwie 
do miejscowego nauczyciela, który to pozdro
wienie dzieciom zalecił i nakazał. Pan inspe
ktor jest protestantem, dzieci prawie wszystkie 
katolickiemi.

* Z Rostkowic (na Górnym Śląsku) piszą 
do „Katolika“ : „Nasza czytelnia ludowa zo
stanie podobno zwinięta, bo bibliotekarz miał 
otrzymać zkądziś list i tak się zaraz przeląkł, 
że postanowił książki odesłać do Poznania, 
choć mu ztąd żadne niebezpieczeństwo nie 
grozi. — „Katolik“ taką do tego słuszną dodaje 
uwagę: „Nie chce nam się wierzyć, aby bi
bliotekarz był tak słabego ducha. Czytelnie są 
prawem dozwolone, czego dowodem sprawa pana 
Psoty w Płoni, któremu książki wzięto, ale 
za kilka dni zwrócono. Jeżeli się tylko książki 
zakazane wedle uwiadomienia dyrekcyi z czy
telni usuwa, to rzeczy w zupełnym porządku. 
Byłaby szkoda, gdyby czytelnią zwinięto“.

* Brunsberga. W niedzielę i poniedziałek 
obchodziło tutejsze Towarzystwo pachołków ka
tolickich 25 rocznicę swego istnienia. Dyece- 
zalny prezes ks. proboszcz Siwicki z Tczewa 
złożył życzenia w imieniu wszystkich Towa
rzystw pomocników rzemieślniczych dyecezyi 
chełmińskićj.

* Berlin. Towarzystwo Polek w Berlinie 
urządza w niedzielę dnia 14 b. m. wycieczkę. 
Odjazd z dworców śląskiego i zgorzelickiego 
do Johannisthal do lokalu p. Weinstruka. Pro
gram zabawy urozmaicony. Życzliwych gości 
na takową zaprasza uprzejmie

Zarząd Towarzystwa Polek w Berlinie.
O godzinie 6 rano msza św, w kaplicy św. 
Piusa przy Palissadenstr.

* Sprawa księcia Józefa Sułkowskiego, 
który obecnie znajduje się w jednym z zakła
dów leczniczych w Bonn, wchodzi obecnie na 
zupełnie nowe tory. Bardzo wiele osób, a to 
bądź urzędników zakładu w Leidesdorfie pod 
Wiedniem, bądź osoby prywatne, które z księ
ciem w czasie jego ucieczki pozostawały w bli
skiej styczności, twierdzą stanowczo, że książę

Józef Sułkowski jest zupełnie zdrów na umy
śle, a na dowód tego nadesłały pełnomocni
kowi księcia Alfreda Sulkowskiego, dokto
rowi Friedmannowi w Berlinie, notaryalne 
sporządzone zeznanie swoje w tym kierunko. 
Również otrzymał dr. Friedmann mnóstwo 
listów, pisanych przez ks. J. Sułkowskiego 
tak w czasie pobytu tegoż w zakładzie dla 
obłąkanych, jak i w czasie ucieczki, a wszy
stkie one mają stanowić dowód, że ks. J. S. 
nie jest obłąkanym. Brat księcia Józefa, 
Ks. Alfred Sułkowski, był na audyencyi u 
minbtra sprawiedliwości dr. Schellinga i 
otrzymał od tegoż zapewnienie, iż cała sprawa 
zostanie dokładnie zbadaną. W obec tego o- 
piekunka i małżonka ks. Józefa widziała 
się spowodowaną wystarać się jak najprę
dzej o nowe świadectwo lekarskie, udowadnia
jące, że jćj pan mąż jest waryatem. To tćż 
zastępca prawny dr. Friedmann zwrócił się 
wprost do królewskiego prokuratora w Bonn 
o poddanie księcia badanin w jednym z pru
skich zakładów dla obłąkanych przez najzna
komitszych psychyatrów celem ostatecznego uwol
nienia księcia z pod kurateli, rozciągniętój przez 
jego szanowną połowicę

* Strój męski coraz bardziój przypada do 
gustu Paryżankom. Policya patrzy przez palce 
na to przebieranie się, a i ogół uważa to za 
jednę rozrywkę więcej. I tak, przed kilku 
dniami prze, badzała się w męskim stroju po 
bulwarach jedna z • znanych literatek. Niejaka 
pani Lib*rt, wezwana na świadka przez sąd, 
nawet przed kratkami stanęła w spodniach i 
tnżurkn, a trybunał ani słówkiem nie zganił 
jćj samowoli. Kierująca wykopaliskami w Bu
zie, pani Dienlafoy, przyjęła prezydenta Car
nota i jego żonę w tużurku, gdy tenże przy
był obejrzeć jćj zbiory, przywiezione do 
Paryża.

* Po łacinie. Że istnieją jeszcze zapa
leni zwolennicy mowy senatora z Romy, do
wodem tego wychodzący w Aquila d<-gli 
Abruzzi we Wło-zecli dwutygodnik pod tyt 
„Alaudae“ (skowronki). Wydawcą powyższe
go pisma jest młody uczony wychowaniec 
wszechnicy monachijskiéj, Cario Arrigo-Ulrich. 
Dwutygodnik, oprócz artykułów wierszem i 
prozą, poświęconych historyi i sztuce staroży- 
tnćj, zajmuje się także i sprawami bieżącemi, 
a wtedy spotyka się z wyrażeniami, które 
niełatwo w języku Wirgiliusza odszukać się 
dają. Wydawca ratuje się określeniami, jak: 
statio viae ferreae (dworzec kolejowy), lub : 
capsa episłolis recipiendis (skrzynka do li
stów), albo, co jeszcze lepićj: charta typis 
conscripta cotidie Romae prodiens (to jest 
dziennik, wychodzący w Rzymie „Fanfula“).

* W kościele. Dama kwestująca na bie
dnych, staje z tacą prz-d znanym bogaczem 
skuerą, siedzącym w ławce. Ten zoczywszy 
ją, odwraca się niechętnie i mówi:,

— Ja nie mam nic.
— No, to weź pan z tacy, ja właśnie dla 

biednych zbieram.
* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia l3go 

lipca św. Małgorzaty p.
Wschód słońca o godzinie 3 minut 54. 

Zachód o godzinie 8 minut 16

Wiaóomości literackie i artystyczne.

* Nowin Lekarskich wyszedł nr. 6 na 
miesiąc lipiec i zawiera: Prace oryginalne: 
Adamkiewicz: Pachymeningitis hypertrophica 
i zawał chroniczny (Infarctus chronicns) rdze
nia pacierzowego. — Czyrniański I.: Aspira
tor żołądkowy pneumatyczny dla celów leczni
czych i rozpoznawczych (z 2 rycinami). — 
Święcicki H.: Elektrolyza w gynekologii (z 1 
tablicą). — Wicherkiewicz B. : O zaniku spo
jówki a mianowicie o rzadkićj postaci samo
istnego zaniku. (Rzecz wygłoszona na posie
dzeniu wydz. lek. Tow. Przyj. Nauk w Po
znaniu dnia 9 listopada 1888 r. (dokończenie). 
— Spostrzeżenia z praktyki: Święcicki H.: 
Przyrodzona szczelina mostkowa i brzuszna 
(z ryciną). — Oceny i sprawozdania. — Ruch 
w Towarzystwach — Feljeton: Chłapowski Fr.: 
Listy z Kissingen pisane do „Nowin Lekar
skich“. — Zapiski lecznicze. — Rozmaitości.

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo
dniowego, organu Kółek rolniczych w Wiel- 
kićrn Księstwie Poznańskićm, wyszedł num. 2 
i zawiera: Kiedy najwłaściwszy czas do 
sprzętu rozmaitych gatunków zboża ? (dokoń
czenie). — Uprawa roli (dokończenie). — 
Pytania i odpowiedzi. — Rozmaitości. — Wia
domości bieżące. — Jarmarki.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu
strowanego dla dzieci nr. 27 wyszedł z druku 
i zawitra: Szach perski (z drzew.) — Naj
nowsza powieść Deotymy. — Odkrycia geo
graficzne w Azyi. — Powinszowanie babuni, 
wiersz przez N. Sokołowską (z drzew.). — 
Wspomnienia młodego wędrowca z podróży 
naokoło świata. — Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Pawie pióro, wiersz przez Z. Mo
rawską (z drzew.). — Norymbergskie jajko. 
— Imieniny Basi, komedyjka przez Arę. — 
Dzień swobody, powiastka. — Łamigłówka 
i rozwiązanie. — 8krzynka do listów.

Dodatek książkowy: Goście ciotki Klo- 
tyl y przez Mrs. Molesworth, przełożyła z an
gielskiego T. P.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 lipca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Kończewski i Kopydłowski z Królestwa 
Polskiego, Pawłowicz z Raciborza, Mali- 
głowski z Warszawy, Trójkowski i Wila
nowski z Kalisza, Mędzióski z Królestwa 
Pol kiego, Nagelmann z Berlina, Meszyń-

ski z Galicyi, Bogdanowicz z Rosyi, Szy
mański z Wrocławia, Konopiński z Drezna, 
Frezer z Rosyi.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI 
Gólcz z Królestwa Polskiego, Łukomski 
z Cassel, Ostrowski z Lignicy, Siuda z Mą
kowarska.

(Aadcsiano).

Czarne i kolorowe matem jedwabne
wprost z fabryki von Elten Ł Keussen, Crefeld, 
a więc z plerwszćj ręki sprowadzić można w 
dowolnej ilości. Należy zażądać próbek, ozna

czając bliźćj jakiego rodzaju być mają.

lłła głuchych. — Osoba, która za pomocą 
prostego środka wyleczoną została z 23-letnięj głu
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. języku, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres J. H. Nicholson Wien 
X Kollingasse 4. (1193)

Najwięcej w materyat obfitującą ze wszystkich 
dzienników mód jest

„Iłlustrirte Franen Zeitnni.“
W ciągu roku wychodzi 24 

numerów mód. 28 num treści bel- 
h" rystycznćj i co najmnićj 28 
lodutków, tak że bez przerwy 
wychodzi regularnie co tydzień 
numer.

Dla Austro-Węgier wychodzi 
z powodu stępia co 2 tygodnie 
numer podwójny. Numera z mo
dami są te same co w „Moden-

welt,“ które swoją treścią zawierającą około 2000 
rycin i tekstu, wiele więcćj podają materyału jak 
którykolwiek inny dziennik mód. 12 dodatków 
rocznie podaje krój fasonów, podług którego można 
samemu wykonywać garderobę dla pań i dzieci 
jako i bieliznę, wogóle wszystko, czego tylko w 
domu może zachodzić potrzeba.

Dział belletrystyczny podaje oprócz nowel, 
bardzo wszechstronnego feljetonu i listów o życiu 
towarzyskiem w wielkich miastach i u wód, regu
larne doniesienia ze światu kobiecego, wiadomości 
o sziukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon
dencją, oprócz tego a iele artystycznie wykonanych 
¡ilustracjo, a do mód jeszcze przeszło 75 artykułów 
na rok z przeszło 30) rycinami, 12 wielkich kolo
rowanych obrazków mód, 8 kolorowych deseni do 
artystycznych robótek kobiecych i 8 dodatków nad
zwyczajnych z wielu illustracyami, tak że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. Żadne inne 
w ogóle pismo ¡Ilustrowane w granicach lub po 
za granicami Niemiec nie może się tą liczbą ani 
w przybliżeniu wykazać, a przytem wynosi abona
ment kwartalny tylko 2,50. — „Wielkie wydanie 
z wszystkiemi miedziorytami“ podaje jeszcze oprócz 
tego 40 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 68 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro-Wę- 
grach podług kursu,)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Ńumera na próbę 
gratis i franco przesyła Ekspedycya, Berlin W. 
Potsdainerstr. ; 8. — W Wiedniu Operngasse 3.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie- 
dz ele zaś od 12 do 5 po południu.

«©sege«®raa gisiaosty 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 12 lipca 1889 (Kursa końcowe.. 

Kurs z dnia 11
'sienie» niżój.

na lipiec...........................
na wrzesień-październik . 

wzmóc
na lipiec-sierpień . . . 
na wrzesień-październik.

0IŚ| rren. osłab.
na lipiec...........................
aa wrzesień-październik .

Okowita wzmóc.
eksportowa......................
na lipiec sierpień . . . 
na sierpień wrzesień . . 
na wrzesień październik . 
na październik listopad .
spożywcza.....................
na lipiec-sierpień . . .
na sierpień-wrzesie' 
na wrzesień-październik .

Owies
na lipiec...........................

Wyp żyta wsp ....
Wyp- ok-wity kw eksportowa 
... spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4°/o.....................
Consol. 3Vs% • • •
Poznańskie 4-/0 listy zastawne 
Poznańskie listy zastawne
Poznańskie listy rentowe . .
Anstryackie banknoty . .
Anstryacka renta srebrna . .
Rosyjskie banknoty ....
Rosyjskie listy zastawne . .
Polskie 6°/o listy zastawne .
Polskie likwidacyjne listy zast.
Węgierska 4°/0 renta złota .
Węgierska 5% renta papier.
Austryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.................................
Usposobienie: stałe.

Szczecin, 12 lipca 1889. (Kursa końc.)

187 — V-
186 50 185 75

151
153 50 153 75

60 50
59 30 59 50

36 60 35 40
34 30 34 20
34 70 34 60
34 40 34 30
34 — — —
55 40 65 10
53 60 — —
63 80 —
54 — — —

144 75 140 76

000 000
20- »00 ,000

10 11
107 10 107 20
105 70 105 75
101 60 101 70
101 40 101 30
105 60 105 90
171 75 171 60
72 80 72 90

208 45 218 45
95 75 96 —
63 63 10
57 — 56 90
86 10 86 25
81 60 81 80

162 25 162 75
98 60 96 40
52 60 52 70

Knrs z dnia
Pszenica słabo, 

na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik . .

Żyto słabo.
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik . .

Olej rzep. wj’żćj.
na lipiec................................
na wrzesień-październik . .

Okowita potw.
w miejscu spożywcza. . .

„ ekspertowa. . .
„ na lipiec-sierpień eksp 
„ na sierp wrzes.eksp.

Petroleum
w miejscu. ......

11

178 50 
182 60

148 60 
150 60

61 - 
69 60

54 80 
35 10 
34 - 
34 40

11 95

177 50 
181 -

148 50 
151 -

61 60 
60 --

64 80 
85 -
33 80
34 10

11 95

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, Władysław Jerzykiewicz, 
ulica Lipowa.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Słowikowie.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk
Młyńska ulica 26.



Spostrzeżeni* aeteorologlozne w Poznaniu.
w lipcn¡Stan powietrza.

Dnia 11 lipca 1886 i. o 8 godzinie ran'.
od -

8 tacy e.
5
o Wiatr. Stan B

p
powietrza. e

Malaghmors . . 757 Płd.Płd Z. 2 pół zachm. 15
Absrdeen . . . 768 Płn. 2 zachm. 10
Chrystiansnnd . 754 Płn.Fłn.W.6 zachm. 11
Kopenhaga. . . 754 Płd.Z. 4 parno 19
Sztokholm . . . 750 Płd.Z. 4 zachm. 18
Haparanda.. . 754 Płn.Płn.W.5 deszcz 13
Petersburg. . . 769 Płd.Płd.Z. l(pół zachm. 17
Moskwa . . . 763 Z. ljbez chmur 18
Kork. Qneenst. 759 Z. 1 ¡pogodne 17
Cherbourg . . . 761 Płd.Płd.W.2lpół zachm. 16
Heldtr............. 759 17
8yit................ 753 17
Hamburg . ’) 758 Płd.Z. 7) zachm. 18
Swineminde . 2) 757 Płn Z. 5|pogodne 22
Nenfahrwa3«er a) 757 Płd. 1 zachm. 20
Kłajoeda. . . . 758 Płd. 4 zachm. 29
Paryż . ... 4) 763 Płd.Płd.W.l zachm. 17
Monaster. . . 5) 769 Płd.Z. 8 pół zachm. 17
Karlsruhe . . . — — _ _
Wiesbaden . . 762 PłdZ. 2 pogodne 23
Monachium . . 767 Z. 4 bez chmur 24
Kamienica. . . 762 Z.Płd.Z. 3 pogodne 25
Berlin .... 760 Z. 4 pogodne 24
Wiedeń .... 764 spokojnie. bez chmur 20
Wrocław . . . 762 Płd.Płd.Z. 2 bez chmur 16
ble d’Aix .
Nisza, . . . 
Tryest . „ .

763 IPIdW. 1
765 spokojnie.
766 I spokojnie.

zachm. 
bez chmur 
bez chmur

Bau 
i godzina Barometr Wiaa Stan

powietris
Temp 

w. Cei

11. Pop. 2
11. Wie. 8
12. Ran. 7

754,3 IPłdZ. 4pogodne
755 1 jPłn. lipochm.*)
756,7 ¡Pin. 2)pogodne

4 31,0 
4-25,1 
4-20,4

ł) Po południu deszcz i burza.
Dnia 11 lipca maximum ciepła 4-32a4 Cel.

» , minimum ciepła -(-11J8 ,
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos Zeit.“ jak następuje:
Ciepło, pochmurno, później zagrażające burze, 

wiatr orzeźwiający. W niektórych okolicach po
chmurno i deszcz. Nad brzegami morza mgła.

Stacya obserwacyjna: żabików poi Poznaniem.
Obserwator. Dr. J. Ulatowski.

(Wydział Przyrodników Tow. Przyj. Nauk i Tow. 
agron. W. Ks. Pozn.)

Data 
i godzina.

10. Wie.
11. Ran. 7 
11. Pop.
11. Wie. 9i
12. Ran. 7

Barom, 
sprow. 
na O1’ C
753,80
753,75
753,8
755,26
756,60

W iatr. Stan
powietrza.

PłdPłdW. słb.lzachm.1) 
PłdZ. silny, Ipogodne 
Z. silny. Ipogodne 
Pin. urniark. pół pochm 
Płn. nmiark. |pochm.a)

Dnia 6 lipca maximum ciepła: 32,5° Cel. 
„ „ minimum „ 15,8° „

Temp, 
w Cel.

-r 19,7 
'4 25,5 
4-32,1 
4-24,3 
■+ 20,9

powiedziana —ark. w miejscu bez beczki 60-ta 
54.00 mrk., 7C»ta 34,20 mrk., lipiec 60-ta —
:m. 70-ta - m., sierpień 50-ta —m. 70-ta
-,— m.

Fezaa*. 12 lipca. — Ceny mąki. P •> en a 
27.60. rł«m 22.50 za 100 kiloarr

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 12 lipca 1889.

1 o b A K

piękny średni pośledn
Pszenica 100 kilg. 17 80 17 16 _ __
Żyto .... - 13 70 12 70 12 10 -

; Jęczmień . . 13 40 12 40 11 50 —
Owies . . . • 14 90 14 20 13 70 —
Groch wrzący . — — — — — — —

, na p&azę • — — — — — — — —
Kartofle . . . — — — _ _ _ _
Lubin żółty. . — — — — — — —

„ niebieski — — — — — — —
Rzepik zimowy — —

. latowy — — — — — — — —
Wyka - . . . • — — — — — — — —

Urzędowe aprawozdanle targowe
komisyi targowój wmieście Pozn an iu 

Poznań, dnia 12 lipca 1889.

Przedmici.
TOWA R

dobry I śred.lpośle.

ł) Wczoraj wieczorem burze i deszcz. 2) Wczo
raj w południe i nocą burza. 8) Po południu o go
dzinie 6 burza. 4) Burza. 5) Wieczorem burza.

Skala siły wiatru: 1=> laki powiew 
2 =«= mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 “= 
ostry, 6 = silny, 7 = mroźny, 8 =■= burzliwy 
b = bursa, 10 = silna burza, 11 gwałtowna 
burza. 1S — orkan.

Objaśnienie: Pin. — północ. Płd. “ południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Uwaga, Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ’) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu kn wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Powietrze znacznie się zmieniło z powodu na

głego wzrostu nacisku atmosfery w Anglii i z po
wodu nagiego opadnięcia jój przy Skageraku. In
tensywna depresya nad środkową Szwecją spowo
dowała dziś si ny wiatr zachodnio-południowy > ż 
do Pomeranii. Wczoraj w okolicach Niemiec pół
nocnych były burze, a mimo to dziś jest tempera
tura wyższa niż wczoraj.

*) Nad wieczorem deszcz = 0.35 mm.; burza 
w dali.

a) W nocy deszcz = 02 mm.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Dessawskie obligacye gazowe. Najbliższe 

ciągnienie odbędzie się w lipcn. Przeciwko 
stratom kursn, wynoszącym przy losowaniu 
około 5 procent, zabezpiecza bank pod firmą 
Oarl NeUDurger. Berim, Franzósisthe Gir 
Nr, 18, za premią 6 fen. za 100 marek.

(K) Peiaz*, 12 lipca. (— Sprawozda
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: upał.
By to: bez handlu, 
u ko w i ta potw.

O nt. wypowiedz. —. Wypowiedziano -- 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat 60-t 54,00 pł.,
(70 ta) 84,30 płac., lipiec (50-ta) 64 00 pł., (70 ta) 
34,30 płac, sierpień 50-ta £4.00 m. 70-ta 34.30 
m. wrzesień 60-ta 54,10 m. 70-ta 34,40 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Oena wy-

Bekanntmachung!
Mit dem heutigen Tage 

haben wir unsere Thätigkeit 
beendet. (150)

Posen, den 10. Juli 1889. 
Der geschäftsführende Aus
schuss des tLilfs-Comites für

die Ueherschwemmten der 
Stadt Posen.

Orgler. Ziegler.

Zęby tak każdy,
co te słowa czyta, zechciał nam dać 
jałmużnę na budowę naszego kościoła, 
tobyśmy nasz kościółek mogli pewno 
wykończyć i nie potrzebawalibyśmy 
się już więcój naprzykrzać. Wspo
magajcie nas nadal, kochani współ
wyznawcy, dla miłości Najsłodszego 
Serca Pana Je2usa. (152)

Sonnenberg p. Wiesbadenern.

Ks. Monrial,
misyonarz.

Prawdziwym skarbem
dia wszystkich schorzałych sku
tkiem tajnych grzechów mło
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z iłustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za- 
wdzlęcząją mu swe wyzdro
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po
znaniu na składzie w księgami 
p. A. Spiro. (1028)

W Brnkarni Ku
ry era Pozn. nabyć można:

Pytania
stawiane przy rewizyi kas ko
ścielnych przez Przewieleb. 

Księży Dziekanów.
W numerze 9 „Urzędowego Dzien

nika Kościelnego“ naszych Archi- 
dyecezyi przepisany jest kwestyona- 
ryusz, jakiego Przewielebni Księża 
Dziekani przy rewizyi kas kościel
nych trzymać się mają.

Dla ułatwienia tój procedury wy
drukowaliśmy w odpowiedniej formie 
ten kwestyouaryusz, zostawiając miej
sce do odpowiedzi i sprzedajemy 
librę po 1 mrk., z prze
syłką 1,30 mrk.

ca ‘o a 
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o według jakośoi 135—138 mrk., pośle
dni towar —mrk.

Jęczmień: według dobroci 125—135 m'k, 
do browarów —mrk.

nwies nom. w miejsan według jakości 130 
do 145 marek, pośledni —,—.

Groch nom. wrzący 145 -155. na pa1« 180 
do 140 marek.

Okowita 50-ta 55,00 m., 70-ta 35.25 m.
Wreeław, 11 lipca 1889. 

żyto (za 1000 5n stale w -powiedzian 
------centn Oena wypowiedziana------- m.. na li
piec 152.00 żąd., lipiec-sierpień 162.00 żąd., wrze- 
8ień-psździemik 152,00 żąd.

Owies. Wypowiedziano------cent na mi“
»iąc bieżący 155.00 żąd.. na lipiec-sierpień 155,0 
żąd., wrzesień październik 146,00 żąd.

Olói rzeniowv cicho, wypowiedz.------c«na
w miejscu na lipiec 64,00 żąd.. lipiec-sierpień 63.50 
żąd., wrzesień-pażdziernik 63,00 żąd., pażdziernik- 
listop&d 63,00 żąd., listopad-grndzień 63,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons.. bez in., wypowiedziano —litr., 
npłyn. wypowiedz. —,—. na lipiec (60-ta) 53.50 
żąd.. (70-ta) 33,80 żąd., lipiec-sierpień (60-ta) 
(70-ta) 53;2<> ofiar., sierpień-wrzesień (50-ta) 53,20 
żąd., w.zesień-paździemik (50-ta) 68.20 żąd.

Ceny targowe z dnia 11 lipca 1889.

na lipiec-sierpień pł. na wrzesłeń-paździer-
nik płc. 117,—. Wypowiedziauo------ton. Oena
- ,— mrk.

Okowita obciąż. 50 mrk. podatk. konsumc, 
w miejscu płacono 55,4 m., na lipiec i lipiec-sier
pień płacono 53,6, na sierpień-wrzesień płacono 
53,9—53,8, żąd. —, na wrzesień-pażdziernik płac. 
54,0. Wypowiedziano 20,000 litr. Cena 53,7. — 
Nieopodatk. obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miej
scu płacono 35.6 mrk., na lipiec i lipiec-sierpień 
płc. 33.3 - 31.0 — 34.3, na sierpień-wrzesień płacono 
34,6—34,9—34,7, na wrzesień-pażdziernik płacono 
34,5—34,4. na paździemik-ljstopad płc. 34,1—34,2 
do 34,0. — Wypowiedziane —,— litrów. Cena 
—mrk.

Szeieela, 11 lipca.
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr. w miejsca 

168—176 płacono, lipiec 178,5 nom., — ofiar., na 
lipiec-sierpień 178.5 nom., —,— ofiar., wrzesień- 
pażdziernik 182—183—182,25 pł., na paździemik- 
listopad 183,5—182.5 płac., 182,75 żąd. i ofiar.

Żyto słabo , za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 139—147 płacono, na lipiec 150,0 płacono 
na lipiec-sierpień 148,75 żąd. i płacono, na wrze- 
sień-paździemik 151,5—150.5—150.75 pł., paździer- 
nik-li8topad 162,5 płc., 152 żąd., listopad-grudzień 
153,— żąd., 152,5 płacono.

O w i e 8 za 1000 kilogr. w miejscu 146 do 
151 płacono.

Okowita stalój. za 10,000 litr-pret. w miej
scu bez beczki 70-ta 35,1 płac., 60-ta 54,8 płac., 
lipiec sierpień 70-ta 34 nom., sierpień-wrzesień 70-ta 
34,3—34,4 płacono, na wrzesień-pażdziernik 70-ta 
34,5 płac.

Hamborg. 11 lipca. O k o w i t a cicho, na li
piec-sierpień 21% żąd.. sierpień-wrzesień 22% żąd. 
wrzesień październik 23— żądano, pażdziernik-li-
stopad------żąd. — Kawa good average Santos
za lipiec 70—, wrzesień 70%, za grudzień 71% 
za marzec 71ł/2- Usposobienie spok. Obrót 3000 
miechów.

Magdebnrg, 11 lipca. — Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% —, cnH°r ziarn. excl. 88% 
—,— cuk. ziarn. excl. 7o70 Rendem. —Dragi 
produkt excl. 75% Rendem, 23,20. Usposobienie: 
spok. ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Rafinada 
chlebowa —, mielona rafin. U. z beczką —, 
miel. Melis I z beczką —,—. Spok. Cukier su
rowy I. Produkt transita fr. statek Hamburg, za 
czerwiec —,— żąd., —,— płac., lipiec 27,00 płac., 
-,— żąd., sierpień 27,00 płac., —,— żąd., pa- 
ździemik-grudz. —,—płac., —,—żąd., styczeń-ma- 
rzec 15,20 żąd., 15,15 płacono. Słabo. Obrót ty
godniowy w cukrze surowym —,— ctr.

przecięciu
I 4
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’ostanowienia Z & 10 0 ki 1 0 er a m ó W

'«iejskiój
ciężki średni lekki towar

naj nąj- naj- naj- naj- naj
depntacyi targów. wy*.

MIK
niż.
MIK.

yż.
IK

niż.
MIK

wyi.
MIK

niż
MiK

Pszenica biała 17 70 17 50 17 20 16 80 16 50 16 00
„ żółta 17 60 15 40 17 10 16 70 16 40 16 oO

Żyto 14 60 14 40 14 20 13 90 13)70 i8 60
Jęczmień 14 70 14 00 13 70 13 30 12|l0 11 80
Owies 15 70 15 50 15 40 15 30 1510 15 00
Groch 15 50 15 00 14 50 U 00 13|00 12 50

fnajw. za 100 ki.Jnajw.
‘ )najn. 

Jnajw. 
)n£

Pszen.

JęczmJnaiw- 
' (najn.

„ . Jnajw. 
Owies |nain.

14'20
14

13 60 
13 3U

1310 
12 60

14 -
13 50

J13

r

14

Słoma Jptosia 
Itargana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina J kulka za 1 ki.

lod brzucha
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło 
Jaja

za 100 ki

Inne artykuły.

za kup« I 2

20

20
10
10
20
80

2 20

Bydgosi.cz, U lipca.
Pszenica: piękna 172—i75 mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 165 do 
do 171 mrk.

Karty wpisowe
wraz

z Ustawami Bractwa Wstrzemięźliwości
wydała z polecenia Prześw. Konsystorza Arcybiskupiego 
w Poznaniu, osobno po polsku i osobno po niemiecku.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
CeDa za 100 egzempl. 2 mrk., z przesyłką 2,25 lub 2.50 mk.

3 B. Kalinowski, j_ Pn/Iliłń Iiluin nn MOPoznań, Jezuicka ulica nr. 12.
Na porę wloscnno-latową polecam skład 

mój zaopatrzony w gotową garderobę męzką 
i w wielki wybór najnowszych ma tery i angiel
skich, francuzkich i krajowych. Przez nad
zwyczaj korzystne zakupno materyi, odstawiam gar
derobę o 159/o taniej jak ceny dawniejsze.

Przewielebnemu Duchowieństwu zwra
cam uwagę, iż wyrabiam także rewerendy i pła
szcze z gwarancyą dobrego leżenia. (1384)

•e®®®®®»®»®®®®®®®®®®®
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Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary Rynek nr. 37

poleca
Eucalyptus-esencyą do ust ł zębów 

i Eucalyptus-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów I dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.
Esencya do ust ..Eucalyptus'' zawiera obok innych skutecznych czę

ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globulus (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanój.

Używając blerze się łyżeczkę od herbaty esencyi, wlewa się 
w szklankę wody i tein usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (634)

JSlŁTŁtlŁl.
Esencya do nst Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnycb wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lut 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnćj nie
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza 
prof. dr. Gubler I dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
I dr. L. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.
Mł Cena butelki lm., pudełko Eucalyptus proszku 
________________________75 fenygów._________ 7 _______

Przybywszy co dopiero z Paryża, gdzie mam stosunki z pierwszo- 
rzędnemi klasztorami i zakładami trudniącemi się wychowaniem młodzieży, 
otwieram z dniem 1-go lipca r. b, tu w Poznaniu przy ulicy Pie
kary nr. »6, pierwsze w Poznaniu (1841)

Ilióro nauczycielskie
urządzone na sposób biór paryzkich.

Posiadając sama wyższe dyplomy nauczycielskie, mając wieloletnią 
praktykę i przez nią zdobyte doświadczenie na polu wychowania, mam na
dzieję, że zdołam nie tylko życzeniom JJ. WW. Państwa, ale też i osób 
szukających posad, jak najzupełniój odpowiedzieć.

Umieszczać będę: nauczycielki, guwernantki, bony, 
nauczycieli domowych i w ogóle osoby wszelkich stopni i naro
dowości, trudniące się wychowaniem młodzieży.

Panie szukujące posad, mogą w mym domu znaleść, za umiarkowanem 
wynagrodzeniem, nie tylko stół i mieszkanie, ale też i macierzyńską opiekę.

Fortepian w domu.
Poznań, ulica Piekary nr. 26 (róg ni. śgo Marcina i Piekar.

-A-. Eouillon,
wyższa nauczycielka.

Berlin, 11 lipca. (Sprawozdanie urzędowe.) — 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 177 
do 192 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący
płac. 187,00, żąd.------, na lipiec-sierpień płacono
186,76-186,26, na wrzesień-pażdziernik płacono 
187—186.50—186,75, pażdziernik-list. płac 187,50 
187—187,25, listopad-grudz. płac. 187,75—187,50. 
Wyp wiedziano 600 ton Cena wypowiedz. 187,00.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 143 — 152 
według jakości: na miesiąc bieżący płacono —, 
na lipiec-sierpień płacono 151.60. żądano —,—, 
na wrzesień-pażdziernik pł. 154,25—15350—154,00. 
paździemik-listopad pł. 155,00—155,50 -155,25, na 
listopad-grudz. pł. 156,00—156,75—156,50. Wypo
wiedziano ------ton. Cena wywiedziana —,— m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 147—167 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 149,00 
do 149,25, na lipiec-sierpień płacono 147,00, na 
wrzesień październik płac. 144.50—144,75, na pa
ździemik-listopad płacono 143,75—144,25—144.00, 
listopad-grudzień pł. 143,75—144,25—144. Wypo
wiedziano 200 ton. Cena 149,25.

Ku kuru dza w miejsca płac. 115—118 w . 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono 114,50,

Otworzywszy w Wrocławiu, Schweidnitzerstr. nr. 11

hurtowny handel win
(osobliwie węgierskich)

połączony z winiarnia, mam zaszczyt polecić się łaskawym względom 
Szanownych Rodaków, prosząc o poparcie. .143)

Od wielu lat w tym pracując zawodzie usilnie starać się będę, aby 
przez ścisłą rzetelność w dostawie i skorą usługę zaufanie łaskawych Od
biorców pozyskać i utrzymać

Równocześnie polecam Czcigodnemu Duchowieństwu wyborne wino 
kościelne, za którego czystość ręczy świadectwo tłoczącego kapłana.

Z wysokim szacunkiem

Ludwik Manderla.

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

„VULKAN«
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane. 
3BSB5B5B5a5B5B5B5a5B5B5?5S5B^B5B5B5a5B5B5E

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORK, PŁACHTY, OLIffSISMWŁD.
płachty, derki aa konie
polecaj ą (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

73

73

Jedyny polski skład bławatny

W wielkim wyborze po cenach bardzo nizkich pole
camy wszelkie nowości wiosenno-laiowe w mate- 
ryach wełnianych na suknie kolorowe.

Materye czarne wełniane,
Materye bawełniane — Perkaliki,

Jedwabie — Plusze — Mory jedwabne,

Płótna — Płócienka — Stołowiznę,
Firanki — Dywany — Materye na meble, 

Kołdry watowane, 
Bieliznę męzką z własnej pracowni.

J. & T. KAMIEŃSKI,
główny

Poznań, Stary Rynek, dom Banku Przemysłowców. 
Filia: Żnin, ulica Poznańska.

Próby na prowincyą wysyłamy bezpłatnie. (1461)

U o Á o k Ç n z o a p o d

73

73

Do dzisiajszego numeru dołącza się 
jako dodatek nadzwyczajny (153)

CENNIK
fatoryKl t>leliz:ixy

M. Mniszewskiego
w Poznaniu, Nowa ul. 2.

o uraorni

po polsku lub po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 10 fen.
” rtM de Bierzmowania»

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

SŁcórę angielską na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
A-siłost ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbrficka w Berlinis. 
Smarownik! Toyotę, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
TTusjbcz stały do powyższych smarowników (oszczędność 

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (894)
Fłaclity na łokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabrylza pasóie,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Kraków
ISST.

Własnej fabrykacji:
Oliwy do machin, dwa razy rafinowane i odkwaszone.
Oliwo do centryfug (separatorów).
Oliwę do maszyn do szycia. (1767)
Smarowidło na osie.
SKitoline, nowe smarowidło na skóry i pasy uznane za naj

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku.
Płyn do Konserwowania drzewa (płotów, belek i t. p.) tak 

zwany Carbolineum i Phenoleum.
Bwusiarczyn wapniowy (dwusiarczyk wapna) chemicznie czysty 

11 - 12 stopni Bó. zawierający, najtańszy środek desinfekcyjny dla 
gorzelni, browarów i t. d.

Bwusiarczyn wapniowy bywa także używany w połączeniu z kwa
sem solnym do odgoryczanla Inbin.

Kwas solny.
Wszystko w jak najlepszój jakości i po możliwie niskiój cenie poleca

Dr. Koman May,
fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor: Podgórna ul. 13, I piętro.

Jaworze na Slązku austr. (Ernsdorf).
Zakład hydropatyczny i żętyczny. Zdrojowisko klimatyczne. 
Kuracya za pomocą elektryczności, masażu — mleczna itd. 
Sezon od 1 maja do 30 września. Lekarz: Dr. Edm. Ko
walski. Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznćj. Wyjaśnie- 
nia i broszury przesyła Inspekcya Zakładu.(1370)

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem > czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Ucznia i uczennicy
poszukuje zakład ogrodniczy

W. Kwiatkowskiego
(151) w Poznaniu.

Uczeń
z odpowiedniem wykształceniem mo
że się zgłosić od 1 października do

apteki w Koźminie.

Bydgosi.cz
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